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Rezolucja Narady Obrońców Pokoju

przeciwko siłom wojny
Żołnierska czujność nas ludowych 

pokrzyżuje piany imperialistów
WARSZAWA (PAP). — Na naradzie przedstawicie 

: li Komitetów Obrońców Pokoju w dn. 25 bra. przyjęto 
następującą rezolucję:

Jesteśmy — razem z rzą- 
JJem naszej wskrzeszonej Oj­
czyzny, t rządem, który pod 
przewodnictwem Prezydenta 
Bolesława Bieruta kieruje wy 
6itkiem całego narodu, aby za 
pewnie mu dobrobyt, bezpie­
czeństwo i trwały pokój. Je­
steśmy razem z naszym, wiel­
kim, niezawodnym sojuszni­
kiem, Związkiem Radzieckim, 
razem z krajami demokracji 
ludowej. Jesteśmy razem ze 
wszytkimi narodami pokój mi 
lującymi.

Jesteśmy razem rosnącą, nie 
ułomną siłą, która zdolna jest 
jposkromić zapędy podżegaczy 
wojennych 1 narzucić pokój,

Jesteśmy silą nieubłaganą 
V/ walce z imperialistami ame 
.fykańskimi, ze wszystkimi za 
sprzedającymi im niepodleg­
łość własnych narodów, za 
tnarshałlowskie srebrniki. Je­
steśmy «iłą nieugiętą w wal- 
‘pe z tymi, którzy podsycają 
odwetowe i rewizjonistyczne ; 

'żywioły w Niemczech i pcha­
ją  je przeciw. Polsce Ludowej.
I Jesteśmy siłą bezlitosną w j 
Svalce przeciwko t.vm, którzy ■ 
usiłują rozluźnić więź jaka łą ' 
czy nasz naród z rządem lu- ; 
'dowym, przeciwko wszystkim : 
agentom i dywersantom w ro i 
dzaju Tito i Rankowicza, prze 
eiwko wszystkim takim, jak 
oni, rzecznikom interesów hien 
wojennych, łaknących krwi 1 
podbojów.

słów i mięśni dla odbudowy 
Polski Ludowej idącej do so­
cjalistycznego rozkwitu.

Strzec będziemy jak źreni­
cy oka jedności ludu wokół 
wielkich zadań obrony poko­
ju. Umacniać będziemy po­
tężny front pokoju, któremu

przewodzi bohaterski Związek 
Radziecki i wódz narodów 
broniących pokoju — Józef 
Stalin.

W jedności pracy i w wal­
ce — jesteśmy niezłomnymi o 
brońcami pokoju. Przyrzeka­
my przemienić dzień 2 paź­
dziernika w potężną manife­
stację jednolitej postawy lu­
du polskiego w obronie po­
koju.

Przebieg obrad Narady
wpływ na wiernych wysokich 
duchownych, którzy szerzą 
nieprawdę, którzy rzucają 
groźbę klątwy na pokój czy­
niących,- a błogosławią „sięją- 
cyeh burzę:
. Min. Rapacki podkreśla po­
trzebę wzmożonej czujności i 
oświadcza, że trzeba aby im­
perializm nie tylko obawiał 
się przegrać wojnę, gdy jąroz 
pęta, ale żeby wiedział, że j«ą 
przegra. Nie wolno zostawić 
imperializmowi ani jednej 
szczeliny w jedności obozu 
pokoju, ani jednej kryjówki 
dla jego agentów i prowoka-

Trzeba cementować jedność 
wszystkich sil -obozu' pokoju, 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele, przeciw silom wojny; 
trzeba spajać jedność naro­
dów z klasą robotniczą i wła­
dzą ludową na czele w kra­
jach demokracji ludowej; 
trzeba zwierać jedność naro­
dów z klasą robotniczą na 
czele — przeciwko kapitali­
stycznym rządom zdrady ł za­
przedania imperializmowi na 
zachodzie.
 ̂ Wskazując na odradzanie 
się faszyzmu niemieckiego 
przy poparciu imperialistów 

'amerykańskich } Watykanu,
' min. Rapacki oświadcza 
wśród oklasków: „Gala po­
tęga Związku Radzieckiego, 
połączone siły demokracji lu­
dowej, jedność i wola sied­
miuset milionów łudzi stoją 
na straży granicy na Odrze i 
Nysie. Wśród tych siedmiuset 
milionów są również Niemcy- 
demokraci w strefie radziec­
kiej oraz cl ze strefy zachod­
niej. którzy wbrew terrorowi 

(Dokończenie na str. 2-ej)

WARSZAWA (PAP). — W 
obradach Krajowej Narady 
Komitetów Obrońców Pokoju 
wzięli udział przybyli z całe­
go kraju: przodownicy pracy, 
intelektualiści i naukowcy, 
górnicy 1 hutnicy, chłopi, księ 
ża i nauczyciele, działacze po 
lityczni 1 aktywiści ruchu za 
wodowego, przedstawiciele or 
ganizacji społecznych, miodzie 
żowych i kobiecych.

Naradzie przewodniczył pre 
zes Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju i członek Komite 
tu Światowego, prof. Jan 
Dembowski. Referat ideologi­
czny wygłosił minister Rąpac 
ki. Referent podkreśla, i że 
od: - wieiktej manifestacji,
pokojowej w dniu 1 maja br. 
zmienił się układ Sił pokoju 
i . wojny nd świecie. Niepo­
wstrzymanie wzrastała i wzra 
sta siła gospodarcza Związku 
Radzieckiego — głównej siły 
pokoju — i potencjał gospo­
darczy krajów demokracji 
ludowej* Powstała dzięki zwy 
cięstwom chińskiej Armii 
Ludowej nowa, potężna re­
publika, która w akcie pro- 
klarriacyjnym w imieniu 400 
milionów obywateli zadekla­
rowała, swą jedność z obozem 
pokoju'. Wreszcie wzmacnia 
się walka klasy robotniczej 
na zachodzie, podnosi się fala 
•strajków pod hasłem walki 
o chleb i pokój.

Przyrzekamy pracować co­
raz wydatniej, być czujnymi, 
zwalczać sabotaże, demasko­
wać szkodników I wrogów, 
przyrzekamy nie szczędzić sil 
dla umocnienia obronności 
Polski. Ślubujemy w jedno­
ści z rządem naszej odzyska­
nej dla ludu Ojczyzny, oddać 
Wszystkie siły naszych umy-

Ciężkie boje 
w Macedonii

r SOFIA (PAP). Agencja' Elef 
teri Ellada donosi, że w  oko­
licach Haydou (Macedonia 
^schodnia) toczą się od 3 dni 

'ciężkie walki między jednost­
kami armii demokratycznej 1 

. poważnymi siłami faszystow­
skimi. Wojska rządowe wpro­
wadziły do akcji artylerię i 

•lotnictwo. Oddziały armii de­
mokratycznej odparły wszyst­
kie ataki nieprzyjaciela, za- 

’ dając mu poważne straty. W 
. jednym tylko dniu faszyści 
stracili ponad 100 w rannych 
1 zabitych.

Minister Rapacki zaznacza, 
że imperializm sięga obecnie 
do arsenału prowokacji.

Mówiąc o perfidnych meto­
dach w walce z jednością 
obozu pokoju, mówca wska­
zuje na jugosłowiańskich 
zdrajców i rozbijaczy z Titó 
na czele i stwierdza: „Prowo­
kacja została udaremniona. 
Zdemaskowany prowokator 
będzie schodził do roli mun­
durowego żandarma na stra­
ży interesów imperializmu, 
jak jego kolega — Adenauer 
i jego hitlerowcy."

Minister omawia również 
próby, rozsadzenia od we­
wnątrz obozu postępu i po­
koju przez reakcyjną część 
kleru, ’ próby oderwania mas 
wierzących od czołówki obozu 
pokoju, ukoronowane znaną 
groźbą Watykanu o eksko­
munice. która spotkała się ze 
zdecydowaną odprawą wszyst 
kich katolików patriotów.

Nie może — oświadcza min. 
Rapacki — trwać powaga i

Telegram do ONZ
Włoszki chcą pokoju

RZYM (PAP). Jak donosi 
Unita" Związek Kobiet Wło­

skich wysłał do QNZ tele-:

r WARSZAWA (PAP).: Plan 
Zarządu Głównego ZSCh prze- 

: widywał wysłanie w tym roku 
' 8.500 chłopów i kobiet Wiej­
skich na bezpłatne i częściowo 
płatne leczenie sanatoryjne.

Ostatnio ZSCh otrzymał z 
Ministerstwa Zdrowia dodat­
kowych 70 miln. zł subwencji, 
co umożliwi w tym roku wy­
słanie do uzdrowisk jeszcze 
ok. 2 tys. osób.

gram następującej treści: 
„Związek Kobiet Włoskich 

w imieniu 10.221 tyś, swych 
członkiń oraz .milionów ko­
biet, które podpisały petycję- 
na rzecz pokoju, dając wyraz 
pokojowym aspiracjom wszyst 
kich kobiet naszego kraju, go 
rąco wita nowe propozycje po 
kójowe Związku Radzieckiego 
i prosi ONZ o ich przyjęcie. 
Związek Kobiet Włoskich wy­
raża pragnienie, ażeby wiel­
kie mocarstwa porozumiały 
się i wydały , wania
broni . atom celu
wzmocnienia i

Wzrost stopy życiowej

Rośnie popyt na meble
W z r a s ta  p r o d u k c ja  p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o

WARSZAWA (PAP). Zapotrzebowanie na meble wzrasta 
systematycznie, szczególnie w najhardziej zniszczonych mia­
stach, -przy czym punkty deta licznej sprzedaży mebli pro­
dukcji przemysłu państwoweg o ciesz? się wyjątkowym po­
wodzeniem zarówno ze wzglę du na dogodne warunki (sprze 

.dąż. ratalna),-jak- i na-stałą poprawę jakości.

planu 6-letniego zapotrzebowa 
nie prawie się podwoi. Znacz­
nie powiększy się również pro­
dukcja, głównie dzięki budo­
wie 5 nowych fabryk mebli. .

Rozwój produkcji przemy­
słowej wymaga zwrócenia u- 
wagi na opakowania drewnia­
ne. Dopiero na trzecim miej­
scu stoją meble. Popyt zaś ro­
śnie w nigdy dotąd nie noto­
wanym tempie. Jeżeli np. w

O iw are j szkoły T P D
świętem p Łodzi

WARSZAWA (PAP). Dnia 
25 bm. w Łodzi odbyła się u- 
roczystość otwarcia winowym 
gmachu szkoły podstawowej 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci imienia Małgorzaty Fornal-

Na uroczystość, która stała 
się świętem robotniczym całej 
Łodzi przybyli: premier Cyran

3 kwartale r. ub. sprzedaliśmy 
mebli stolarskich za 560 miln. 
zł, to w tym samym okresie 
r. b. (szacunkowo) — za 2.270 
miln. zł. i

Wpływają n» to rosnsce roz 
miary budownictwa mieszka­
niowego i stała podnoszenie 
się stopy życiowej świata pra­
cy.

— Można się spodziewać — 
zakończył dyr. Marzyński, ża 
w 1950 r. sprzedaż mebli ule­
gnie dalszemil rozszerzeniu, w 
miarę powiększania produkcji 
wielkiego prźe'mysłu państwo­
wego oraz rozszerzania"współ- 
pracy rzemiosła i spółdzielczo­
ści pracy z uspołecznionym 
aparatem handlowym,' | ,

O św iadczeraie Pablo Nerudy

Zw iązek  Radziecki
— k ra j pracy pokojowe!

NOWY JORK (PAP). Dzień 
nik kubański „Noticias de 
Hoy“ ogłosił oświadczenie zna 
nego poety chilijskiego Pablo 
Nerudy, złożone na konfe­
rencji . prasowej w Meksyku. 
Pablo Nenida, mówiąc o 
swych wrażeniach z podróży 
do Związku ,, Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej o-

W kraju socjalizmu panuje 
atmosfera spokoju i pewności.kiewicz, min. Adm. Publ. Wol­

ski i iiin. Oświaty dr Skrze­
szewski:

Premier Józef Cyrankiewicz 
wygłosił przemówienie z o- 
kazjt otwarcia szkoły, po czym 
odbyła się uroczysta dekoracja 
krzyżami zasługi najlepszych 
pracowników zatrudnionych 
przy budowie nowego gmachu.

Można stanowczo powiedzieć, 
że Związek Radziecki poświę­
ca wszystkie swe siły odbudo­
wie kraju w atmosferze poko­
ju. Dalej Pablo Neruda omó­
wił pokojowe budownictwo Pol 
ski,- Węgier i innych krajów 
demokracji ludowej. Kraje, te 
— stwierdził poeta chilijski .— 
myślą tylko o pracy pokojo­
wej, pozostając z dala od na­
strojów histerii wojennej tzw. 
zachodniej Europy.

Konferencja w Chicago
w obron ie pokoju

Togliatti stw ierdza:

P o lityka  rząd y w łoskiego
przeciw interesom narodu

. RZYM (PAP). We Florencji 
odbyły się uroczystości zwią­
zane z obchodem miesiąca 
prasy -komunistyczne!. W uro- 
czfetościach wzięło udział po- 
nacL-300 tys. osób.

Pęt przyjęeiu kilkugodzinnej 
defilady do nieprzebranych 
tłumąty wygłosił przemówie­
nie sCkr. gen. Włoskiej Partii. 
Komunistycznej Palmiro To- 
gliatti. \

Ostatnie wypadki — mówił 
Togliatti ‘ — potwierdziły, słu­
szność żądań komunistycz­
nych. Rząd włoski korzysta­
jąc z pomęcy amerykańskiej 
prowadzi politykę sprzeczną z 
interesami kraju. Rząd ten

twierdził, jakoby bronił wa­
luty włoskiej, a tymczasem 
przeprowadził dewaluację li-

Podkreśliwszy sukcesy chig. 
Sltiej armii ludowej Togliatti 
nawiązał da deklaracji Tru- 
mana, stwierdzającej, że Zwią 
zek Radziecki posiądą tajem­
nicę bomby atomowej. Fakt, 
że imperializm; amerykański 
nie ma jrionopolu bomby ato­
mowe} — mówił Togliatti — 
wywołuje ogromną radość 
mas ludowych całego świata. 
Związek Radziecki, który po­
siada tajemnice bomby artomo 
wej, nie zmienił swej polity­
ki pokojowej i dąży nadal do

współpracy ze wszystkimi na­
rodami.

Togliatti potępił zagranicz­
ną politykę rządu włoskiego, 
stwierdzając,' że- Włochy po­
winny działać na arenie mię­
dzynarodowej jako naród nie­
zależny i nie- związany żad­
nymi paktami wojennymi. Po 
lityka zagraniczna Włoch win 
na się opierać na pokojowej 
współpracy z innymi* naroda-

W zakończeniu swego prze­
mówienia Togliatti podkreślił 
konieczność zrealizowania jed 
ńośei sił demokratycznych i 
utworzenia- rządu demokra­
tycznego we Włoszech.

będzie się w Chicago krajo­
wa konferencja związkowa w 
obronie pokoju.

Komitet organizacyjny kon­
ferencji zorganizuje 1 paź­
dziernika meeting, poświęco­
ny zagadnieniom międzyna­
rodowej solidarności robotni­
ków w walce o pokój. , Pod­
czas meetingu wystąpi m. in. 
Henry Wallace.

Władze amerykańskie u silu 
ją przeszkodzić manifestacji 
robotników amerykańskich -w 
obronie pokoju. Departament 
Stanu odmówił wizy wjazdo­
wej do USA generalnemu se­
kretarzowi Związków Zawo­
dowych Ameryki Łacińskiej. 
Lombardo Toledano i nie u- 
dzielił dotychczas odpowiedzi 
na prośbę o wizę przedstawi­
cielowi francuskiej CGT.

Woj. rzeszo w skie  w y ­
k o n a ł o  PLAN ZASIEWÓW

W północnych połaciach kra 
ju na pierwsze miejsce wysu­
nęło się woj. rzeszowskie, kt6 
re wykonało plan zasiewów, 
pszenicy w 30 proc. oraz żyt* 
w 40 proc,-

Siły obozu pokoju

NOWY JORK (PAP). — W 
dniach 1 i 2 października od-

Dyr. nacz. Centrali Handlo­
wej Przemysłu Drzewnego, J. 
Marzyński, zapytany przez re­
daktora gospodarczego PAP 
— ' czemu należy przypisać 
trudności, na jakie świat prą­
cy napotyka przy zaopatrywa­
niu ‘się w meble — powiedział 
m. in.:

— Główną przyczyną tych 
trudnością jest okoliczność, iż 
prawie wlzyscy nabywcy kie­
rują się Obecnie do punktów 
sprzedaży mebli CHPD, na 
kt<yą przypada zaledwie 44 
proc. krajowego obrotu me­
blami. Pozostała część mebli 
produkowanych przez prze­
mysł miejscowy, wytwórnie 
lasów państwowych, spółdziel­
nie pracy, rzemiosło i prze­
mysł prywatny, — nie jest 
sprzedawana na podobnie do­
godnych warunkach.

— Ogólne zapotrzebowanie 
oceniane jest w. r. b. na 17 mi­
liardów zł, z czego pokrywa 
■ się około 70 proc. Pod koniec

OTWARTA W HALI lAJDOWEJ WE WROCŁAWIU WYSTAWA, OBRAZUJĄCA PIĘCIOLETNI P0. 
ROBEK ZWIĄZKÓW ZAWODOWYYCH W POLSCE, GROMADZI TŁUMY ZWIEDZAJĄCYCH.

D Z I Ś  g S T  11,0,8
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Żołnierze
pokoju

Fryderyk |o?io4-Curie
Uczony, fizyk. Otrzymał nagro

odkrycie sztuczne) radioaktyw­
ności. Profesor College de Fran­
ce. Członek Francuskiej Akade­
mii Nauk i Akademii Medycznej.
Wysoki komisarz dla spraw ener

nych. Przewodniczący frontu na 
rodowego Ruchu Oporu.

dzil w skład prezydium Świato­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju. Oświadczył na kongresie fran

le pokoju: „Jeśli jutro rząd 

amerykańskiej staje się ofiarą

{o rge  Amado
Powieiciopisarz brazylijski. Je­

den z największych tyjących pi- 
\sarzy. Utwory jego ukazują się 
w setkach tysięcy egzem­
plarzy w dwudziestu językach 
świata. Wszystkie narody Amery­
ki Południowej stawiają go w sze 
regu najlepszych wyrazicieli ich 
życia. Autor ,J>rggi głodu“ i „Zie 
mi krwi i przemocy" (ukazała się

Jakie popełnił zbrodnie?: Brał
udział w Światowym Kongresie

kraju ł pokój dla całego świata.
Wysiedlony z Francji przez mi-

Louis Aragon
Poeta, powieiciopisarz, publicy 

sta, dziennikarz, obdarzony ol-

tem, który oddal się całkowicie 
na usługi narodu Zasłużył sobie 
suią twórczością na miano „Pieto 
cy Ojczyzny", w oczach całego 
świata jest uosobieniem honoru i 
prestiżu Francji, Autor „Komuni 
stów". Bohater dwóch wojen 
Światowych. W latach okupacji

kretarza Narodowego Związku 
Intelektualistów, Jest członkiem 
Komitetu Światowego Kongresu 
w Obronie Pokoju i redaktorem

Jego zbrodnio: Jest jednym z 
najgrołniejszych wrogów- podże- 
gaczy wojennych.

Pozbawiony został prato obywa 
tełskich za „przestępstwa praso-

D e le g a t  P o ls k i p r z e m a w ia  n a  se sji O N Z

Aitib. Wierbłowski potępia
knowania podżegaczy wojennych

FLUSHING MEADOWS (PAP). — Szef delegacji pol­
skiej, ambasador Stefan Wierbłowski wygłosił na plenum
zgromadzenia ONZ przemówienie, precyzujące stanowisko 
Polski.
Delegat Polski stwierdził, 

ze pragnąłby zatrzymać się 
nad twierdzeniem sekretarza 
generalnego ONZ, iż w ciągu, 
ubiegłego roku „strach przed 
wojną zmalał". Twierdzenie 
to można ocenić jako pozy­
tywne. Zawiera ono jednak 
tragiczne uznanie faktu, że 
dzisiaj, tak jak przed 10 laty
— w roku 1939 — narody ży­
ją w obawie nowej pożogi 
wojennej.

,,Data 1 września 1939 r. —
— stwierdza mówca — była 
tragicznym finałem polityki, 
zmierzającej do izolacji jed­
nego spośród wielkich mo­
carstw, pogardy dla praw ma 
łych narodów, oraz zdeptania 
zasady zbiorowego bezpieczeń 
stwa na korzyść zasady: siła 
przed prawem. Wojna dowio­
dła, że ci, którzy tę zasadę 
stosowali, ci, którzy łamali za 
sadę współpracy narodów, — 
bankrutowali stale i niezmien 
nie. Zbankrutowali Chamber­
lain i Hitler, natomiast przy­
mierze wielkich mocarstw, 
współpraca Narodów Zjedno­
czonych w czasie wojny — do 
prowadziły do zwycięstwa".

Delegat Polski stwierdza z 
żalem i goryczą, że mężowie 
stanu niektórych wielkich mtr 
carstw, niepomni lekcji histo 
rii, zrywają z jasno i niedwu 
znacznie sformułowanymi w 
Karcie ONZ zasadami rzetel­
nej współpracy międzynarodo 
wej, wkraczając na drogę ak­
tów jednostronnych i faktów 
dokonanych.

Na odcinku walki o pokój
— mówił amb. Wierbłowski — 
rok ostatni przyniósł niewąt­
pliwie pokaźne osiągnięcia.

Nastąpił wielki wzrost ak­
tywności sił antywojennych. 
Od kongresu wrocławskiego 
poprzez kongresy w Paryżu i 
w Pradze, narodowe zjazdy 
pokojowe w Stanach Zjedno­
czonych, Związku Radziec­
kim, w Anglii, Kanadzie, na

Węgrzech, Belgii, Rumunii, 
Japonii, Brazylii i Meksyku 
oraz antywojenne kongresy w 
Niemczech — masy ludowe ca 
łego świata demonstrowały 
swą -wolę o pokój,

Z drugiej, strony ci, którzy 
zmierzają do rozpętania no­
wej wojny, starali się gorącz­
kowo w ubiegłym okresie skon 
solidować swe sjły. Powołano 
do życia unię zachodnio-euro­
pejską. Podpisano pakt pół­
nocno - atlantycki, odbudowu­
je się potencjał wojenny Nie­
miec zachodnich i Japonii.

Zarazem ostatni rok był o- 
kresem wzmożonej ingerencji 
w wewnętrzne sprawy wielu 
państw i ataków na samą za­
sadę suwerenności.

Trudno twierdzić, że to 
wszystko wzmacnia Narody 
Zjednoczone, zważywszy nad­
to, że jedno z należących do 
ONZ wielkich mocarstw, two­
rzy tzw. komitet „wolnej Euro 
py“, zajmujący się sabotażem 
i dywersją oraz przygotowy­
waniem przewrotów na tery­
torium innych członków ONZ.

Ambasador Wierbłowski 
przeszedł następnie do omó­
wienia kwestii • niemieckiej. 
„Niemcy —■ powiedział — są 
dziś najbardziej jaskrawym 
przyRfadem jednostronnych de 
cyzji, łamania istniejących u- 
mów międzynarodowych i two 
rżenia sfery wyłącznych wpły­
wów jednego mocarstwa dla 
celów politycznych,- militar­
nych i gospodarczych. Wbrew 
postanowieniom Poczdamu o 
demokratyzacji i .demilitary- 
zacji Niemiec, w Niemczech 
zachodnich, pod opieką okupan 
tów, dochodzą do władzy ele­
menty hitlerowskie, szowini­
styczne i rewizjonistyczne".

„W imieniu narodu i mego 
rządu — oświadczył mówca — 
pragnę napiętnować fakt tole­
rowania i popierania podżega­
czy rewizjonistycznych przez

Hfstoiycznn uchwała Rad Hnczelnych SL i PSL 

27 listofteatSa nastąpi
Zjednoczenie ruchu ludowego w Polsce

WARSZAWA. — Pro ccs jednoczenia się ruchu 
Indowego dobiega końca. Zbliża się utworzenie z 
dwóch istniejących stronnictw ludowych — Stron­
nictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go — jednego stronnictwa.

Na wspólnym posiedzeniu Rad Naczelnych obu 
stronnictw ludowych, które odbyło się w Warszawie 
W dniu 25 bm. podjęto historyczną uchwałę o zjed­
noczeniu ruchu ludowego.

kW pierwszej uchwale Rady 
Naczelne SL i PSL stwierdza­
ją, że po dyskusji, przeprowa­
dzonej w łonie każdego ze 
stronnictw i wzajemnej wymia 
Hie zdań doszły do wniosku, iż 
nastała chwila ostatecznego 
zjednoczenia polskiego ruchu 
ludowego.

Jedność ta dokonuje się w 
duchu tradycji chłopskiego ra­
dykalizmu na fundamencie wła 
dzy ludowej, niepodległości i 
Sojuszu robotniczo - chłopskie­
go. SL i PSL jednoczą się — 
jak stwierdza dalej rezolucja 
•J— Pod hasłem obrony pokoju 
J walki przeciw wrogom tego 
pokoju — kapitalistom amery­
kańskim i watykańskim. Zjed­
noczenie dokonuje się pod zna­
kiem braterstwa ze Związkiem 
Radzieckim i a wielką rodziną 
Jaństw demokracji ludowej.
/ Jednocześnie odbywa się w 

' p̂ehu wszechstronnego umoc­

nienia sojuszu rohotniczo-chłop 
skiego i zacieśnieni? więzów 
braterskiej współpracy z przo 
dującą siłą klasy robotniczej — 
Polską Zjednoczoną Partią Ro 
botniczą.

W dalszym ciągu uchwała

„Idziemy ku połączenia, aby 
uczynić jeszcze owocniejszymi 
nasze wysiłki nad podniesie­
niem dobrobytu, oświaty i kul­
tury ludu wiejskiego. Idziemy 
ku połączeniu z myślą o walce 
przeciwko wszelkim formom 
wyzysku i wyzyskiwaczom, pra 
gniemy stworzyć na wsi pol­
skiej jak najlepsze warunki roz 
woju ku nowym, wyższym for 
mom życia społecznego ludzi 
pracy. Idziemy pełni wiary, że 
połączenie ustokrotni nasze si­
ły, że rozbudzi siły drzemiące 
jeszcze w pracujących masach 
chłopskich dając im ufność w 
w świetlaną przyszłość w no­

wej Polsce robotniczo - chłop­
skiej, Polsce pełnej sprawiedli 
wości społecznej.

SL i PSL pomne na ofiarną, 
walkę i trnd wniesiony przez 
masy chłopskie w dzieło budo­
wy i rozwoju Polski Lodowej 
głęboko przeświadczone,, że 
zjednoczenie ruchu ludowego 
jeszcze bardziej wzmocni obóz 
demokracji ludowej tworzący 
pod przewodnictwem klasy ro­
botniczej i jej partii PZPR lep 
szą przyszłość mas pracują­
cych, wsi i miast, postanawiają 
zwołać na 27 listopada do War 
szawy Kongres Zjednoczenio­
wy stronnictw ludowych".

Historyczną tę uchwałę ze­
brani przyjęli długotrwałymi 
oklaskami, które przerodziły 
się w manifestacyjną owację. 
Stojąc odśpiewano hymn ludo­
wy „Gdy naród do boju".

Po uchwaleniu wiosków ze- | 
brani uchwalili tekst depeszy ' 
do Prezydenta R. P. Bolesła­
wa Bieruta.

mocarstwa zachodnie, człon­
ków ONZ, w okupowanych 
przez nich Niemczech zachod­
nich".

Sytuacja we wschodniej czę­
ści Niemiec świadczy o możli­
wości uregulowania problemu 
niemieckiego na zasadach de­
mokratycznych pod warun­

kiem konsekwetnej polityki 
władz okupacyjnych, zmierza­
jącej do stworzenia zjednoczo­
nego, demokratycznego pań­
stwa niemieckiego. Jedność 
Niemiec, opartych na zasadach 
demokratycznych otwiera dro­
gę do stabilizacji stosunków 
pokojowych w Europie.

R/larsz. Ż ym ie rsk i w  ggdańsku

Prom ocja oficerów
m arynarki Wofcnnejj

GDAŃSK (PAP). W nie­
dzielę, 25 bm. odbyła się pierw 
sza po wojnie promocja absol­
wentów oficerskiej szkoły ma­
rynarki wojennej. W ramach 
uroczystości odbyła się rów­
nież przysięga nowego roczni­
ka marynarzy, wręczenie 
sztandarów oficerskiej szkole 
marynarki wojennej i jednost­
ce lotnictwa oraz dekoracja 
zasłużonych marynarzy.

W uroczystości wzięli udział 
Marszałek Polski Żymierski, 
dowódca marynarki wojennej 
kontradmirał Steyer, dowódca 
wojsk lotniczych gen. Romey- 
ko, wojewoda gdański inż. Żra- 
łek, wyżsi oficerowie oraz licz

ne delegacje robotników Wy-

Po przyjęciu przez t kontrad­
mirała Steyera przysięgi od 
nowego rocznika marynarzy, 
następuje podniosła chwila 
przekazania przez marszałka 
Żymierskiego sztandarów, 
ufundowanych ■ przez społe­
czeństwo Wybrzeża.

Z kolei marszałek Żymierski 
wstępuje na podium, przed 
którym w zwartym czworobo­
ku ustawiają się absolwenci o- 
ficerskiej szkoły ■ marynarki 
wojennej. Podchodzą oni ko­
lejno do podium, przyklękają 
a marszałek, uderzając każde­
go buławą po ramieniu, mia­
nuje go oficerem.

10 lat temu
27 — IX — 1939
Padła Warszawa. Po odpar. 

ciu ostatniego generalnego sztur 
mu u: dniu Z 6września, dowódz­
two obrony Warszawy postanowiło 
kapitulować.' Brak amunicji, żyw­
ności i olbrzymie straty wśród 
ludności cywilnej nie pozwalały 
na dalszą walkę. O godz. 12,00 w

działania wojenne.
Obrono Warszawy do ostatniegą 

naboju, stała się symbolem boha-

-cega do- końca w obronie swego 
honoru, zdecydowanej antyfaszy­
stowskiej postawy najlepszych sy­
nów ludu — Klasy robotniczej.

kadach ramię w ramię z żołnie- 
rzarni, broni! Stolicy to ciągu 2 
tygodni, przeciwstawiając się ol­

sza walka mogła doprowadzić tyl 
ko do całkowitego zniszczenia mio 
sta. skończyła się obrono War-

Po kapitulacji Stolicy pozostały 
jeszcze dwa punkty zbrojnego o- 
poru — bronił się Modlin, walczy 
li żołnierze na Helu.

Na terenie Lubelszczyzny działa 
ły rozproszone oddziały połskie, 
prowadząc walkę podjazdową prze

Grupa gen. Kleeberga osiągnęła 
dzij rejon Włodawy i posuwa się 
na zachód, znosząc po drodze

grupą gen. Kleeberga podążał od

te grupy liczyły wspólnie około 20 
tys. żołnleyęy.______

Obrady Krajowej Narady Obrońców Pokoju
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

imperialistycznemu manife­
stują swoją wolę pokoju i so­
lidarność z obozem postępu.

Walki o jedność narodowe­
go frontu pokoju i niepod­
ległości nie można ani na 
chwilę oderwać od nieustan­
nej walki o wzmacnianie i po 
głębianie jedności narodu poi 
skiego ze światowym frontem 
pokoju, a przede wszystkim 
ze Związkiem Radzieckim.

Bronić w Polsce jedności 
światowego obozu pokoju — 
mówi dalej min. Rapacki — 
to znaczy wzmacniać przy­
jaźń braterstwa ze Związkiem 
Radzieckim i otaczać czcią 
jego wodza i pierwszego bo­
jownika światowego obozu 
pokoju, Józefa Stalina."

Uczestnicy narady przyj­
mują to oświadczenie długo 
niemilknącymi oklaskami i 
owacją na cześć Józefa Sta­
lina.

Następnie wiceprzewodni­
czący CRZZ Aleksander Bur­
ski omawia przygotowania do 
międzynarodowego dnia wal­
ki o pokój. Mówca podkreśla, 
że masy pracujące Polski w 
odpowiedzi podżegaczom wo­
jennym skracają terminy wy­
konania planu trzyletniego.

Dla należytego zorganizo­
wania obchodu międzynaro­
dowego dnia walki o pokój 
CRZZ mobilizuje poprzez swo 
je ogniwa związkowe milio­
nowe masy pracujących w 
Polsce.

Szczególny nacisk położony 
zostanie na zacieśnienie w 
tym dniu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

W dyskusji ponad 2» mów­
ców, reprezentujących wszyst­
kie warstwy społeczeństwa, 
robotników i chłopów, kobie­
ty i młodzież, intelektualistów 
i naukowców, przekazywało 
naradzie zapewnienia, że cały 
naród polski zdecydowany 

jest wszystkie swoje siły, en-

tuzjazm i wiedzę oddać spra­
wie pokoju.

Pisarz katolicki ob. Wojciech 
Rf trz«r."ki </v jadozył. Jako 
katolik i działacz kat • za­
bieram tu dzisiaj głos nie tyl­
ko po to, by zamanifestować 
naszą solidarność ze sprawą 
pokoju i jego obrony, lecz tak­
że po to, by stwierdzić, że spe 
cjalnie ważki ciężar odpowie­
dzialności za obronę pokoju, za 
niedopuszczenie do powtórze­
nia się straszliwych doświad­
czeń lat minionych spoczywa 
właśnie na katolickiej opinii pu 
blicznej, na katolickich działa­
czach tak świeckich, jak i du­
chownych".

„Rola kościoła katolickiego
— mówi dalej — winna być 
rolą niosącego miłość a nie 
nienawiść, świat katolicki stoi 
w obliczu groźby wypaczania 
się jego misji". Mówca przypo 
mina tu rolę stronnictw chrześ 
cijańskich w zachodniej Euro­
pie, a w szczególności w Niem 
czech zachodnich.

Nasze miejsce, jako katoli­
ków, jest po stronie postępu i 
sprawiedliwości społecznej — 
kończy wśród oklasków postę­
powy działacz katolicki.

O wielkim wkładzie młodzie 
ży polskiej w walce o pokój 
mówi sekretarz ZG ZMP Je­
rzy Morawski i stwierdza dal­
szą potrzebę mobilizowania i 
uzbrajania ideologicznego mło­
dzieży, oraz komunikuje, że w 
dniu 1 października rb. w War 
szawie odbędzie się krajowa 
konferencja młodych bojowni­
ków pokoju.

W imieniu ponad 5 milionów 
spółdzielców polskich przema­
wiał prezes Naczelnej Rady 
Spółdzielczej prof. Oskar Lan 
ge. W dniu 2 października spół 
dzieley szczególny nacisk poło 
żą =— oświadczył prezes NRS
— na werbowanie nowych 
członków do Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej. Uwa

W ie lk ie  m a n ife s t a c fe  
przed Dniem  W a lk i o Poko i

WARSZAWA (PAP). Z ca­
łego kraju napływają wiado­
mości o przygotowaniach do 
ftbchodu Międzynarodowego 
Dnia Walki o Pokój. Komite- 
fa Obrońców Pokoju, poszcze­
gólne ogniwa związków zawo­
dowych, organizacje kobiece, 
młodzieżowe i społeczne mobi­
lizują aktywność szerokich 
mas społeczeństwa.

W zakładach pracy i mająt­
kach zespołowych na Śląsku 
•dbywają się posiedzenia rad 
ialOadowych. W bież. tygpd- 
Iłiu w zakładach pracy odbę- 

się masówki, na których 
jWmlaną stałe komitety 
Obrońców Pokoju.

W Łodzi na zebraniu Komi­
tetu Obrońców Pokoju powo­
łano komisje organizacyjne 
obchodu Międzynarodowego 
Dnia Walki o Pokój. W Pa­
bianicach odbyła się uroczy­
sta akademia.

Na wiecach w stu kilkudzie­
sięciu miejscowościach woj. 
krakowskiego manifestowało 
na rzecz pokoju ponad 250 tys. 
ludzi.

W woj. olsztyńskim w za­
kładach pracy i majątkach 
PGR powstały komitety Obroń 
ców Pokoju, rozwijające eży- 
wiepą działalność.

SZMERY ODRY
Rozmowy
wrocławskich
dzieci
W szkole wrocławskiej 

rozmawia dwu chłopców:

kładu dla chorych ner­
wowo, bo my jut od

Włamanie do 
Muzeum Wojska

Do redakcji „Szme­
rów Odry•• doniesiono o 
sensacyjnym yHamaniu 
do Muzeum Wojska ha
wiciei naszego pisma nie 
zwłocznie udał się na
stał tam k̂ustosza, zała­
mującego ręce z rozpa­
czy.

— Skradli mi najpięk­
niejszą zbroję rycerza
średniowiecznego. Taka 
solidna zbroja! Cała z 
metalu. Niedaumo osobi­
ście wyczyściłem ją słd©

Jhk wiadomo, rycerze 
w średniowieczu ubierali 
ai* w sklepach Centrali

wać tylko osoby upraw- 

ścią gramatyki języka

Cudowne dziecko 
na koncercie

żując na niedzielnej ,im-

wy Stolicy w Hali Lu­
dowej — -na śliczną dwu 
letnią blendyneczkę z

Entuzjazm naszej znujo­

dy przemiłe dziecię jpc 
raz sto pięćdziesiąty 

przełazie pod jej krze­
słem bawiąc się u> berka,

tu Felczer — Wolak za­
częło piszczeć pianissi-

ka pędobne wyrzekła się

Handlowej Przemysłu

Już w parę godzin ujęto

czachl ^
-  Ukradłem tę zbroję.

pić, jako sędzia piłkar-

Prosimy wysoki sąd, a- 
by wziął pod uwagę to

za okoliczność łagodzą-

Polszczyzna
„Polonii"

wym kino „Polonia" we

jest ogłoszenie następu, 
jącej treści:

„Okólnik Nr 97 tru/fl 
Bilety ulgowe mogą na­
bywać tyłka osoby u- 
prawnione, na którego 
nazwisko jest wstawio­
na legitymacja".

j macierzyństwû  co na).

| rzeczywiście należy z'abie 
ret na imprezy arlystycz

' Murarze 
w , .Zemście"

dyr. szletynski zaangażo.

rzy rekordzistów z PPB. 
Będą oni budować „mur

-kowym. W ten sposób 
teatr będzie jednocześnie 
służył popularyzacji ra­
cjonalizatorstwa w budo

A'a każdym przedsta-

dą rekordy murarskie. 
Trójka, która wybuduje 
w najkrótszym czasie naj 
wyższy mur otrzyma jako 
premię, dozgonny bilet 
wełneto wstępu do wszy 
stkleh popularnych, dra­
matycznych i innych tea 
trtfw Wrocławia,

żamy bowiem, że sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jest pod 
stawą walki o pokój.

Lud śląska i Zagłębia Dą­
browskiego — stwierdził prze 
wodniczący Wojewódzkiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju w Ka 
towicach Wiktor Drożdż — 
wykazał przez przedterminowe 
wykonywanie planów produk* 
cyjnych, że w walce o pokój 
bierze jak najaktywniejszy u- 
dział.

Udział polskich pracowni­
ków oświatowych w walce o po 
kój omówił przewodniczący; 
ZNP Wojciech Pokora.

Wśród długo niemilknących 
oklasków odczytuje przewodni 
czący obradom prof. Dembow­
ski meldunek kopalni „Matyl­
da" przesiany na fiaradę o wy, 
konaniu przez kopalnię trzy* 
letniego planu wydobycia wę­
gla.

Rektor Uniwersytetu Wroc­
ławskiego Stanisław Kulczyń­
ski i rektor Uniwersytetu PoZ 
nańskiego Kazimierz Ajdakie* 
wicz omawiając zadania inteli­
gencji w walce o pokój stwieS 
dzają, że naukowcy pragną u* 
niemożliwienia wykorzystania 
wynalazków stworzonych przez 
umysły uczonych dla zbrodni­
czych niszczycielskich celów. ’

Przedstawiciele wsi, chłopka 
z woj. dolnośląskiego Antonnut 
Jeż i przedstawiciel robotni­
ków rolnych Stanisław Dudaa 
z naciskiem podkreślili, że 
chłop polski swój dobrobyt wl 
dzi w pokojowym rozwoju goS 
podarczym i dlatego weźmie 
najczynniejszy udział w walce

Proboszcz parafii Mechow® 
pow. Wejherowo ks. Łabenc 
mówił:

— Rząd Polski Ludowe} 
daje pełną swobodę wy­
znania każdemu. Cieszę się i 
Bogu dziękuję, że mamy nabo­
żeństwa, mamy odpusty, może 
my chorych opatrywać sakra­
mentami".

Z kolei zabiera głos ob. Jerzy 
Borejsza i stwierdza, że nara­
da wykazała, jak w ciągu ro­
ku rozszerzył się i umocnił 
ruch obrońców pokoju w Pol-

Ostro piętnuje Jerzy Borej­
sza zdradziecką klikę Tito, o- 
świadczając, że ruch pokoju nie 
poprzestaje na słowach. Mów­
ca z naciskiem podkreśla po­
trzebę ścisłego powiązania te­
go ruchu ze wszystkim, co czy; 
ni się w warsztatach, na polu, 
w każdej wiosce i osadzie w 
każdej pracowni uczonego i ar 
tysty — z każdym wysiłkiem 
inteligencji technicznej.

Mówca wskazuje również na 
nierozerwalną łączność między; 
rządem ludowym, a narodem 
polskim w obronie pokoju.

Następnie przewodniczący 
udziela głosu min. Rapackiemu 
dla podsumowania dyskusji i 
odczytania komunikatu agencji 
Tass w sprawie broni atomo­
wej. Mówca wskazuje na donio 
glość oświadczenia radzieckie­
go, które niewątpliwie w impe 
rialistycznych kołach podżega­
czy wojennych wywoła konstej 
nację, a wśród setek milionów 
ludzi spotęguje jeszcze bardziej 
Wolę walki o pokój. 1
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Hitlerowcy w Bonn
I OJ własnego korespondenta APS I

Debata pierwszego rządu 
Trizonii miała przebieg bar­
dzo burzliwy. Spory dotyczyły 
głównie zagadnienia polityki 
aagranicznej.

„K»«eierz“ dr Adenauer 
dziękował Ameryce i Watyka­
nowi za pomoc dla Niemiec 
Zachodnich i zaatakował oczy­
wiście granice na Odrze i Ny-

Przywódca „opozycji JKM“, 
dr Schumacher, z przykrością 
stwierdził, że „kanclerz" po­
minął podziękować Wielkiej 
Brytanii. O podziękowaniu dla 
Francji, trzeciego okupanta 
Trizonii — nie upomniał się 
żaden z posłów. Natomiast 
przywódcy „Deutsclier Partei“ 
i „Bayern Partei“ mieli pre­
tensje do dr Adenauera, że nie 
poruszył zupełnie sprawy an- 
schlussu Austrii do Niemiec. 
Przewodniczący bawarskiej 
partii gospodarczej (WAV), 
Łaritz, zażądał' „niemieckich 
Czech" i „niemieckich Mo­
raw" dla Niemiec, a przedstar 
■wieiel frakcji „Nationale Re- 
ehte", Riehter, krzyczał nawet
0 Kłajpedzie.

W poprzedniej korespon­
dencji z Bonn pisałem o rzą­
dzie Trizonii, powstałym z ini 
cjatywy amerykańskiej i z 
błogosławieństwem Watykanu, 
jako rządzie najczarniejszej
reakcji. Debata wczorajsza i 
dzisiejsza opinię tę potwier­
dziły stokrotnie. .

Schumacher bronił polityki 
planowania socjalistycznego w 
Wielkiej Brytanii, na co z pra 
■wicy przerwano mu okrzy­
kiem: „To są metody nazistów 
skiej gospodarki przymuso­
wej. "̂. Schumacher wówczas 
Zwrócił się w stronę prawicy
1 ze spokojem stwierdził: „To 
wyście przecież byli hitlerow­
cami, nie Brytyjczycy!".

Wrzawa, która potem po­
wstała na ławach prawicy, u- 
ciszyła się natychmiast, kiedy 

, poseł Renner (KPD) postawił 
wniosek, aby posłowie, którzy 
należeli do NSDAP, ujawnili 
się w Izbie. „Prezydent" Bun­
destagu, Koehler (CDU), ura­
tował swoich kolegów z koa­
licji rządowej odrzuceniem 
wniosku z tej przyczyny, że 
„denazyfikacja" została już za 
kończona!

We wtorek dr Adenauer 
rozpoczął serię antypolskich, 
antyczeskich, i antyradziec­
kich wystąpień. W środę 
przemawiali przedstawiciele 
dwóch frakcji rządowych, 
CDO i PDP, nadając swoim 
oświadczeniom nie mniejsze 
akcenty rewizjonistyczne. Prze 
mawiał również dr Schuma­
cher (SPD), który imieniem 

• „opozycji" odgrodził się od 
szowinistycznego podchodze­
nia do zagadnienia polityki 
zagranicznej. Posunięcie Schu- 
machera zrozumiane zostało 
przez wszystkich jako zwykły 
manewr taktyczny. To jednak, 
co zareprezentowała prawica 
na wtorkowym posiedzeniu, 
było już zupełnie w stylu
Reichstagu, opanowanego 
przez hitlerowców.

Pierwszym mówcą był dr 
Evers z Deutsche Partei — 
partii należącej do koalicji rzą 
dowej. Wypowiedział się on 
najpierw przeciwko republi­
kańskiej (od roku 1848), czar­
no - czerwono - złotej fladze 
Niemiec, a za flagą Rzeszy. 
Następnie za hymnem „Deu-
tschland, Deutschłand ueber
alles", z kolei za „anschlus- 

’ nem" z Austrią, no i oczywi­
ście przeciwko granicy Odra- 
Nysa. Osobno wiele słów po­
święcił obronie osławionego fi 
nansisty Hitlera, Schachtowi, 
którego nazwał „klasycznym 
przedstawicielem ruchu opo­
ru". W podobnym stylu prze­
mówił przedstawiciel Bayern 
Partei (partia bawarska).

Na przemówienie komuni­
sty — Maksa Reimana prawi­
ca przygotowała z góry usta­
loną demonstrację. W chwili, 
gdy rozpoczął on mówić, posło 
wie CDU, PDP, DP i Natio- 
Bałe Reehte opuścili salę, pozo 
stawiając tylko obserwato­
rów, którzy stałymi okrzyka­
mi starali się przerywać uwa­
gi Reimanna o programie go­
spodarczym Adenauera. W mo 
mencie, kiedy Reimann zaczął 

• mówić o polityce zagranicznej, 
Ba znak dany przez Koehłera 
(CDU) zjawili się posłowie 
prawicy.

Z balkonu trybuny prasowej 
przyglądałem się hitlerowskie­
mu widowisku. Dwustu kilku­
nastu posłów prawicy waliło 
•W pulpity, groziło pięściami i 
"wyło, podniecając się coraz 
liardziej wykrzykiwaniem plu­
gawych słów i przekleństw 
pod adresem Niemca, który w 
•zasach hitlerowskich gnił w 
■Więzieniu i w obozach koncen­
tracyjnych, a w 4 lata po woj- 
*ie ośmielił się w Bundestagu 
Wypowiadać przeciw wojnie.

O to słowa, które wywołały 
izczególne oburzenia jyśród

posłów prawicy i w „rządzie" 
Adenauera: „My chcemy po­
koju i przyjaznych stosunków 
z wszystkimi narodami, a 
szczególnie z narodami wscho­
du i południowego wschodu. 
Rewizjonizm nie tylko podwa­
ża nasz stosunek do Polski, 
ale oznacza wojnę. Naród 
nasz nie chce być zniweczony 
przez trzecią wojnę światową 
i dlatego wiedząc, że od gra­
nicy Odra - Nysa zależy woj­
na lub pokój, wy! anty dla 
naszego narodu pol^j i przyj­
mujemy granicę Odry i Nysy, 
jako granicę pokoju".

Przewodniczący Bundestagu 
dr Koehler (CDU) odebrał 
głos Reimannowi, penieważ 
oświadczając, że granica \)dry 
i Nysy jest granicą pokoju, 
pos. Reimanń „dopuścił się 
prowokacji izby!"

Z kolei zabrał głos sam 
„kanclerz" Adenauer, który 
powiedział dosłownie: „Rząd
żałuje, że godność izby zosta­
ła podważona przez mowę 
Reimana, która sprzeezna jest 
z interesami niemieckimi, ale 
rząd w przyszłości nie będzie 
wysłuchiwał tego rodzaju 
mów“.

Słowa Adenauera zagłuszy­
ła wrzawa posłów prawicy, 
którzy święcili swój wątpliwy

Tak oto w 4 lata po wojnie, 
dzięki opiece Anglosasów, neo­
faszystowska prawica powra­
ca do sił, a żądanie pokoju u- 
znane zostaje za prowokację.

Polska w pracy 
natS ocEbudfową

Prace doświadczalne 
nad uprawą tytoniu

prowadzone są doświadczania w

pień odporności poszczególnych 
odmian roślin tytoniowych na za 
rasę bakteryjną, zwaną zgorzelą
korzeniową, która jes-t plagą plan­
tacji tytoniowych.
15 tys. ton jabłek 
dostarczy CSO w zimie

czych szczególną uwagę poświę­
ca rozbudowie przechowalni na .

wszystkim dostarczenie, w okre­
sie zimowym, świeżych i tanich

• Dzięki budowie i remontowi sta 
Jych przechowalni, na co w bie­
żącym roku wydano już 860 mil. 
zł, oraz dzięki celowemu wyko­
rzystaniu innych pomieszczeń, 
zwiększa się stale ilość przecho-

Gdy w 1S48 roku przechowano

bież. CSO zakupi do przechowal­
ni ponad 15.000 ton tych owoców.
Nowe schroniska 
w woj. olsztyńskim
znawcze przystąpiło do odbudowy 
5 nowych schronisk, położonych

Obecnie trwają prace przy od-

Fromborku, Kurtyn! 1 Pilawkach.
Opracowany t-Ietni plan rozbu­

dowy sieci schronisk w woj. ol­
sztyńskim przewiduje budowę 7 
nowych schronisk. W Olsztynie 
wybudowany będzie dom tury-

P r z e d  z j a z d e m  d e le g a tó w  ra d  p a r a fia ln y c h

Społeczeństwo Dolnego SIcpkss
doningo się t#f e e g s a S o i Ę j e s a s i t B  

spizswy administracji kościelnej nm Ziemiach Zachodnich
W ubiegłą niedzielą w sali 

„Energetyka" we Wrocławiu 
odbyło się pod przewodnie ,̂ 
lwem ob. Woźnego zebranie 
parafian kościoła św. Bonifa-

Podczas omawiania aktual­
nych potrzeb parafii, ob. Jó­
zef Poddemski podniósł na 
zebraniu sprawę administra­
cji kościelnej na Ziemiach Za 
chodnieh. Mówea podkreślił, 
że zachowanie u nas —  na­
wet nominalnie — zwierzch­
nictwa kościelnego przez bis­
kupów i proboszczów niemiec 
kich, wywołuje w społeczeń­
stwie gorące protesty. Bo u- 
możliwiając szowinistom nie­
mieckim podsycanie rewizjo­
nistycznych tendencji na 
wschodniej granicy Niemiec, 
godzi ono w dobro narodu. A 
poza tym stwarza u nas taką 
sytuacją prawną, że ducho­
wieństwo polskie pełni tn o- 
bowiązki duszpasterskie — 
niejako w zastępstwie duchów 
nych niemieckich, znanych 
prześladowców polskiego ludu 
i zaciekłych hitlerowców.

— Duchowieństwo nasze — 
dowodził ob. Poddemski — 
cierpi nad tą sytuacją praw­
ną na równi z całym społe­
czeństwem.

Poczucie naszej godności na 
rodowej nie może dłużej to­
lerować podobnego stanu rze­
czy. Tak zwana administracja 
apostolska na Ziemiach Za­

chodnich — będąca w swej 
istocie zwykłą fikcją — pod­
waża na tych ziemiach prawa 
narodu polskiego do ich po­
siadania. Prawa, okupione 
wiekową walką z niemczyzną 
i naszą pracą, zamieniającą 
niedawne pustkowia — w 
kraj kwitnący dobrobytem i 
kulturą. Prawa, których n;’:t 
w granicach sumienia to'Ć’*n!o 
że kwestionowro".

Uwagi. ijb. Poddemskiego 
poruszyły całą salę. Obradują 
cy parafianie, w s! iwach prze 
pełnionych goryczą podkreśla­
li, że rzekoma „tymczaso­
wość" pełnienia przez nasze 
duchowieństwo swych zadań 
duszpasterskich, ma czysto 
polityczne podłoże.

— Nie za „tymczasowość" 
przelewali na Śląsku krew 
żołnierze polscy — mówił ob. 
Szymonowicz. — Nie za „tym 
czasowość" szli tu razem z ni­
mi kapelani wojskowi, grze­
biący w poświęconej ziemi 
praojców naszyć  ̂ poległych

Ob. Nowacka stwierdziła: 
„Nie podobna nie oburzać się 
faktem, że znani niemieccy 
polakożercy dotąd pozostają 
nominalnymi biskupami i pro 
boszczami na Śląsku, propa- 

| gując za Odrą i Nysą niena- 
I wiść do Polski i do naszego 
i narodu".
| A ob. Filip Dziadzio powie-

— Od pięciu lat pracuję na 
Ziemiach Zachodnich w pocie 
czoła; Czynią to razem ze mną 
miliony Polaków. Nikt z nas 
tu nie myśli o „tymczasowo­
ści". „Tymczasowo" można 
czuć się w obcym domu — 
nie u siebie. Wróciliśmy na 
swą ziemię, by na niej żyć i 
umierać. Żądamy rychłego po 
łożenia kresu wszelkiej tym­
czasowości — zarówno w bis­
kupstwach, jak i w parafiach. 
Głos całego naszego narodu 
woła dziś: „Domagamy się jak 
najszybszego zniesienia admi­
nistracji apostolskiej na Zie­
miach Zachodnich!".

Ob. ob. Janowski i Rataj­
czak podkreślili, że omawiana 
tu sprawa ma dla serc pol­
skich ciężar kamienia. Nie ma 
Polaka, któremu utrzymywa­
nie administracji apostolskiej 
na ziemiach nadodrzańskich 
nie zadawałoby głębokiej, 
bolesnej rany.

Po przedyskutowaniu wszy­
stkich wypowiedzianych na 
ten temat uwag, zebrani jed­
nogłośnie uchwalili i podpi­
sali następujące rezolucje:

Uznając zniesienie admini­
stracji tymczasowej w biskup 
stwach i parafiach na Zie­
miach Zachodnich — za rzecz 
nie cierpiącą zwłoki, parafia­
nie kościoła pod wezwaniem 
św. Bonifacego domagają się 
zwołania do Wrocławia przed

Iwan Pawłów
n ajw ię kszy fizjolog św iata

27 września mija setna rocz 
nica urodzin Iwana Pawłowa, 
największego fizjologa świa­
ta, uczonego rosyjskiego, człon 
ka Akademii i laureata na­
grody Nobla.

Po skończeniu uniwersytetu 
w Petersburgu, Pawłów wstą 
pił do akademii wojskowo-le- 
karskiej, gdzie zetknął się ze 
znakomitym rosyjskim leka­
rzem Sergiuszem Botkinem, 
który dążył do oparcia diag­
nostyki i terapii chorób we­
wnętrznych na najnowszych 
zdobyczach fizjologii.

Ża jego namową Pawłów, 
jako student, zorganizował 
przy klinice terapeutycznej 
laboratorium fizjologiczne, 
które prowadził przez wiele 
lat. Praca w laboratorium na 
dała zasadniczy kierunek roz­
wojowi jego poglądów nauko­
wych. Tutaj bowiem narodzi­
ło się dążenie do naukowego 
zgłębienia zagadnień o zna­
czeniu praktycznym i powią­
zania badań teoretycznych z 
wymogami życia.

W kształtowaniu się mate- 
rialistycznego Światopoglądu

Pawłowa ważną rolę odegrał 
Iwan Sieczenow — „Ojciec 
rosyjskiej fizjologii". Siecze­
now w pracy swojej „Odru­
chy mózgu" dowiódł, że'całe 
życie psychiczne uzależnione 
jest od wpływów otaczające­
go środowiska, które oddzia­
ływa na narządy zmysłów za 
pośrednictwepn różnego ro­
dzaju bodźców. Pod wpływem 
tego dzieła Pawłów stworzył 
wspaniałą naukę o wyższej 
działalności układu nerwowe­
go i stał się twórcą nowej 
nauki o odruchach warunko-

Nauka o odruchach warun­
kowych stała się pomostem 
między zjawiskami psychicz­
nymi i fizjologicznymi.

Odkrycia Pawłowa rozsze­
rzyły granice fizjologii, a tym 
samym utorowały drogę no­
wym teoriom genezy i prze­
biegu chorób nerwowych i 
psychicznych, wskazując spo­
soby zapobiegania tym choro­
bom i ich leczenia. Wielki li­
czony rosyjski stworzył, jak 
sam określił, „prawdziwą psy 
chologię dużych półkul móz­
gowych".

Pawłów był wielkim huma­
nistą, patriotą i przyjacielem 
młodzieży. W „Liście do mło­
dzieży" nąpisął. jpn, 4».: „pa­
miętajcie, że nauka wymaga 
od człowieka całego jego ży- 
i 'a. Zgłębiajcie, porównujcie, 
! ,; omadźcie fakty. Fakty — to 
t-uwietrze uczonego. Bez nich 
nie będziecie mogli dokonać 
wzlotów. Bez nich wasze teo­
rie pozostaną bezpłodne. Ale 
nie zatrzymujcie się na po­
wierzchni faktów. Starajcie 
się zgłębić tajniki ich powsta 
wania“.

W Związku Radzieckim ucz 
niowie i następcy Pawłowa 
rozwijają jego naukę o ukła­
dzie nerwowym. Rozwinięcie 
tej nauki pozwala odkryć 
związek objektywnych proce­
sów fizjologicznych z subiek­
tywnymi przejawami działal­
ności systemu nerwowego.

Wielki uczony radziecki łą­
czył swe zdobycze naukowe z 
myślą o kraju ojczystym. Cel 
ten osiągnął, jako bojownik o 
prawdziwą naukę materjali- 
styczną i zwycięstwo ludzkie­
go Rozumu.

stawicieli wszystkich rad ko- ' 
śeielnych z całego wojcwudz-

.Powolując do życia Komitet 
Organizacyjny Zjazdu, zebra­
ni wkładają na ob. ob. mgr. 
Woźnego, Jana Engla, Czesła­
wa Ratajczaka, Józefa Pod-; 
demskiego, Ąlieję Lamprech- 
iowi}, Bolesława Szota, Stefa­
na Kordela i płk. Stanisława 
Szypulińskiego — obowiązek 
skoordynowania wniosków, 
rad kościelnych Dolnego Ślą­
ska i ustalenia terminu Zjaz-

IŁ
Manifestując gorące przy­

wiązanie zarówno do ziemi 
zroszonej krwią i potem na­
szych praojców, jak i do Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego o- 
świadczamy:

Nieodwołanie z tej ziemi 
byłych biskupów i probosz­
czów niemieckich, godzi w na 
sze najświętsze uczucia pa­
triotyczne.

Utrzymywanie zaś w szós­
tym roku po zakończeniu dzia 
łań wojennych tymczasowych 
administratorów — poniża i 
krzywdzi nasze patriotyczne i 
ofiarne duchowieństwo.

Uważając dalsze tolerowa­
nie tego stanu rzeczy za wy­
soce szkodliwe, domagamy się 
wszczęcia przez odpowiednie 
czynniki energicznych kro­
ków, zmierzających do usta­
nowienia na naszych ziemiach 
stałych polskich biskupów i 
proboszczów.

III.
Znikły już na naszych zie­

miach resztki naleciałcści nie 
mieckich. Jedynie w hierar­
chii kościelnej pozostały upo­
karzające każdego Polaka a- 
nomalie — w postaci nieed- 
wołanych z przedwojennych 
stanowisk biskupów i probosz 
czów niemieckich.

W utrzymywaniu tu — w 
okresie pięciolecia wspaniałe­
go rozwoju Rzeczypospolitej 
— polskich księży w charak­
terze tymczasowych admini­
stratorów, widzimy poniżanie 
polskiego duchowieństwa i ka 
tolików polskich.

Uważając granicę na Odrze 
i Nysie za nienaruszalną gra­
nicę pokoju i sprawiedliwości 
dziejowej, zaś obecny stan 
prawny polskiego duchfcwień- 
stwa na zachodzie — za anor 
malny, zwracamy się do Jego 
Eminencji ks. Prymasa Polski 
Stefana Wyszyńskiego z proś­
bą o szybkie uregulowanie 
powyższej sprawy, zgodnie z 
sumieniem, honorem i intere­
sem Pol&ków-katolików.

Krakowskie €§P
przed  w rocław skim  

i w arszaw skim
W drugim etapie wspólzawod-

wódzkimi oddziałami Centrali 
Spółdzielni Pracy, pierwsze mśej-
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•Listy Chopina
A nd jc ja  K aro la  Strom engera i Marii W iercińskiej 

w Teatrze Kam eralnym
„Zawiszę Jestem, co się tyczy 

uczuć moich, w synkopach z in­
nymi1* — pisał Fryderyk Chopin
z Paryża do Tytusa Wojclechow-

Uczuciowość Chopina, aapra-

eholią i roświetlana od czasu do 
czasu błyskiem ironii 1 chłopię­
cej prawie wesołości, przebija we

wiących dokładny diariusz myill 
i czynów Fryderyka I równie do­
kładny pomnik epoki. Bo któż 
wtedy listów nie pisał? I czego w

kolenie lat dziesiątych i dwudzie­
stych ubiegłego stulecia było dro 
biazgowe i chętne do pióra: <izię-

inanii możemy dzisiaj rekomstruo 
wać dokładnie sylwetkę życiową
i psychiczną każdego ówczesnego 
poety pióra czy fortepłaniu.

ly, Twój list zrosiły" — donosi 
Fryderyk Chopin Janowi Matu­
szyńskiemu. Zamyka się w tym 
najdoskonalsza charakterystyka 
epistoł chopinowskich: są one cza 
sem jak niewygrane nokturny, 
albo jak milczące preludia. Tyle 
.w nich tęsknoty do swoich i do 
kraju, tyle dręczących chory or­
ganizm przecziuć, tyle miłości do

1 Trudno; traktować Jisty' Chopi­

na I punktu widzenia artystyczne 
go; są raczej dokumentem, nie­
ocenionym, Jeśli iiizie o zbliżenie 
nią do wielkiego kompozytora, 
nieocenionym, jeśli rekonstruować 
jego biografię. Nie mówią nato­
miast nic o genezie kompozycji. 
Nie stanowią do nich żadnego ko

Chiopin-pianista 1 ' Chnpin-autor 
listów, to dwaj różni ludzie. Je­
den czasami śmiesznie drobiazgo 
wy, ludzki, pochłonięty przyziem 
nymi interesami, rzucający tylko 
na marginesie, Jakby dla zadość­
uczynienia grymasom epoki, - li­
ryczne intermezza, drugi — ge­
niusz, Ariel fortepianiu, wielki 
Interpretator muzyki narodowej. 
Jeden — zwykły człowiek ze swoi 
md uśmiechami i łzami — drugi, 
wspaniały wirtuoz i kompozytor. 
Jakże więc zestawiać tych dwu 
ludzi na jednej scenie, Chopina w 
pantoflach obok Jego polonezów 
i etiud, schorowanego człowieka

flakoniki i krople doktorskie 0-

Można. Pod. Jednym warun-

łych recytatorów, którzy potrafią 
zagubić pewien trywializm i pow 
szedniość listów Chopina uśmie­
chem pobłażania, nutką liryzmu. 
Że żartem zapłacą za chłopięcy 
żart, a rozrzewnieniem odpowie- 

. dzą na chorobliwe grymasy. Ze 
wreszcie wszystko zostanie uczy­

nione dla zbliżenia postaci Cho­
pina, dla uczłowieczenia jego syl­
wetki, w celach ściile dyd&ktycz-' 
nych. Podobnie, jak nie raal ni­
kogo nieudolny rysunek Słowac-

poecie pióra Juliusza Kleinera. 
Symbioza talentów, tak w owych 
latach popularna, rzadko zdarza­
ła się w rzeczywistość!.

Audycja, zmontowana przez Ka

cińską, .stawia recytatorom ogrom 
ne wymagania. Nie obejmuje wie 
ta listów wartościowych i cen­
nych, razi, szczególnie w pierw­
szej części, pewnym przeładowa­
niem i dłużyznami, ale na ogół

Przechodząc do wykonawców, 
trzeba jednak uderzyć w ton su­
perlatywów. Zasługuje na to 
szczególnie Ewa Krasnodębska: w 
jej interpretacji” chyba tablica lo 
garytmiczna brzmiałaby. Jak naj­
czystsza poezja. Chopin, tęsknią­
cy na fortepianie,, narzucony był 
formalnie wyobraźni widowni. 
Chopin piorunujący; Chopin — 
olbrzym żył w poezji Norwida.

go wiersza, jak „Fortepian Cho­
pina". Podobnie Stanisław Bugaj­
ski: listy, szczególnie młodzień­
cze, potrafił zabarwić ciepłym to-

Trudaia rola przypadła w udzia­

le Władysławowi Dewoyno. Był 
przecież o krok od szarży: joko 
Jedyny element, ożywiający sce­
nę, wnoszący w tekst nurtę aktu­
alizacji, komentarzu, narrator- 
stwa, niemal gawędziarstwa. Sta­
rał się wybWiąć z sytucjl Jak naj­
lepiej i gdyby nie pewna swobo­
da pozy (może zresztą konieczna) 
— starania swoje uwieńczyłby 
sukcesem. .

Zasługa to w dużej mierze reży 
serii Marii Wiercińskiej.
‘ „Wiesz, Ile chciałem czuć i po 
części doszedłem do uczucia na­
szej narodowej muzyki" — pisał 
Chopin. Tradno o bardziej ak­
tualne slo-wa i dla naszej dzisiej­
szej polityki kulturalnej i dla sko 
mentowania audycji w Teatrze 
Kameralnym. Chopin — wróg 
wszelikiej ludomanii w stylu So­
wińskiego, wróg łatwego „ludo-

jako człowiek,: głęboko zwiąoany 
z narodową kulturą. Myślę, że 
akcent ten jest szczególnie cen­
ny, tym bardziej, iż słuchacz mia 
możność porównania listów z ilu­
stracją muzyczną (Piotr Łoboz).

Złożyło się dziwnie, że dwie 
sceny wrocławskie zainauguro­
wały (choć nieoficjalnie) sezon 
dwoma montażami cbopinowski-

gdyż jedno i drugie w Innym by­
ło typie: tu położono nacisk na 
wartości artystyczne, tam na dy­
daktyczne i popularyzatorskie. 
Lepiej jednak ŵ  przyszłości unik-

szę zniechęca Ido odwiedzania 

dziej, “że inne sceny miiczą.

pisać recenzję muzyczną z „Li­
stów Chopina" — nie ze względu 
na wykonawcę, gdyż Piotr Łoboz

ma już we Wrocławiu ustaloną

dlatego, że muzyki Chopina była 
w omawianej audycji* postawiona 
raczej na marginesie — przytło­
czona literaturą, odsunięta na 
plan. dalszy. Wśród sążnistych wy 
jąatów z listów l̂ dlugichyWyja-

Chopina gubiły się Jak rodzynki

Poza tym wybór utworów Cho­
pin* nasuwa poważne wątpliwo­
ści: dziecinne utwory były, być 
może, potrzebne dla chronołô cz 
nego rozrwoju audycji, ale dła 
przeciętnego słuchacza, nie anali-. 
żującego rozwoju twórczości ChO 
pina — były chyba zbędnym bała'

liśmy szczytowych osiągnęć twór.i 
czości Chopina — Jego wielkich 
polonezów, ballad, wielkich etiud,-, 
a scherzo z sonaty Op. 35 rtie wy­
pełniło tej luki.

W ten sposób Chopin — geniusz 
muzyczny został pomniejszony, 
kosztem̂  Chopina „causera“* my-

Piotr Łoboz wywiązał się ze 
swego zadania b. dobrze — wydo­
był prostotę pierwszych utworów, 
dziecięcych, zadumę nokturnii 
cis-moll, błyskotliwość walcai

ków. Można by spierać się o in.-* 
terpretację etiudy f-moll i scherząi

wirtuozowskie wzięły górę nad 
treścią,

Z niezwykłą łatwością pokonyi 
wał pianista najtrudniejsze pro­
blemy techniczne .uwypuklają*!

Wojciech DziedUszyckl
P.S. Nareszcie usłyszeliśmy w0 

Wrocławiu jakiś ludzki fortepiaa 
o pięknym dźwięku, bez wad gig 
chanicznych,
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BYL SOBIE FRYDERYCZEK
D okąd idziesz, Frycku?

— Tak sobie... posłuchać, 
jak rosa pada...

;i %  Boże miły! Dziecko dro­
gie, czego ty się tam dosłu* 
chujesz ?

( ■ Tak sobie... Idę. 
i Ukłonił się kaszkiecikiem i 
I>ódóbńy do żórawia na długich, 
■̂ cienkich nogach, paru susami 
•przeskoczył podwórze. Za 
chwilę zabawna figurka w 
ciemnej kurteczce i w długich, 
Wąskich, jasnych spodniach zni 
ijcnęła w otwartych wrotach sto

Nosił imię Fryderyk, nazwi­
sko jego brzmiało Chopin, (czy 
taj Szopen). Już wtedy, ira- 
jąc dwanaście lat, znany był 
W całej Polsce ze swej prze­
pięknej gry na fortepianie. Nie 
tylko grał, ale sam kompono­
wał, to jest układał melodie. 
Gdy dorósł, został jednym z 

'największych na świecie mu-

I Ze stodoły dobiegał monoton 
jmy łoskot cepów, uderzających 
w rozesłaną na klepisku psze-

| — Łup — łup! Łup — łupi 
klaskały rytmicznie i miara 

jjBro, aż wszystko dookoła — 
(■drewniane ściany, snopy zboża, 
►klepisko — rozbrzmiewało ich 
"teejodią.
| — Łup — łup! Łup — łupi
p Fryderyk stanął w progu, 
iSapatrzyl się i zasłuchał. Po- 
fcwietrze drgało, pełne kurzu 1 
BMasku, bijącego przez otwar- 
t.te wrota. Dwaj mężczyźni, za- 
Iwinąwszy wysoko rękawy ko* 
lŚzuI, miarowo pochylali się 1 
[prostowali, uderzając cepami 
[o zboże i unosząc drążki w gó 
trę. Po bokach klepiska kręci­
ły się daiewczęta, podające snO 
pki.

i — Naściu,' zaśpiewaj to co 
Wczoraj — poprosił Fryderyk, 

1 — Aha, poczekaj! — roze­
śmiała się. —. Ja ci będę śpie 

jwać, a ty mi będziesz psociły 
fijsk zawsze. Znowu mnie wyry 
«,ujesz; jak wyglądam z < ;v,ar 
tą gębą.

— Nie wyrysuję, nie. Zaśpis 
waj, Naściu.

— No, dobrze — zgodziła 
się dziewczyna i zaczęła cien­
kim głosenu „Siwy konik,. ,o£

— Łup -r- łup! — odpowia­
dały jej cepy.

Słońce powoli zstępowało za 
horyzont, czerwonawy blask 
padał na świat łagodnym ru­
mieńcem. Za stodołą mocniej 
rozszumiały się topole i cieniut 
kimt głosikami śpiewały przed 
snem unoszące się koło płotu 
chmury komarów. W zbożu, w 
stodole świerszcze rozpoczęły 
wieczorny koncert. Fryderyk o-, 
party o wrota, mógłby tak stać 
i słuchać bez końca...

Nagle rozległ się głośny tę­
tent końskich kopyt, krzyki, 
śpiewy i drogą za stodołą hucs 
nie, śpiewnie przejechały um$ 
jone gałęziami wozy, pełne lu-

— Wesele! pisnęły dziew 
częta w stodole.

— Wesele! krzyknęli jed 
nogłośnie kręcący się po pod-* 
wórzu chłopcy i naturalnie wy 
biegli na drogę. Fryderyk ra-

Skrzypiały koła, dudniły koił 
skie kopyta, ciepły od słońca 
kurz, aż kręcił w nosie. Na 
pierwszym wozie orkiestra 
rżnęła od ucha, drużbowie ( 
druchny śpiewali z całego ser­
ca — znowu „wszystko grało“.

Fryderyk zwolnił kroku. Nie 
mógł przecież nadążyć koniom. 
Toteż nim dotarł do środka 
wsi, weselnicy wysiedli już ż 
wozów i starą, pochyloną karcz 
mę, aż roznosiły odgłosy tań­
ca.

Chłopiec nis wchodził do 
wnętrza. Usiadł ni ławce po4 
ścianą, oparł kędzierzawą głów 
kę na ręce i wsłuchał się w mii 
zyfcę, której tony leciały przes 
otwarte okienka na zakurzonś 
drogę, na łosiste łąki, jod tnU 
cznymi Oparami Jngły — nfk 
jesienny, rdzawy las w odda­
li. Zapadaj mrok.

Cieniutki piskliwie śpiewa 
ły weselną sjcrzypeczki. Grulo

N a s z  k o n k u r s

Jakiej bajki bohaterem 
jest to zwierzątko?

ii

Podajemy dzisiaj drugi z 
kolei obrazek z konkursu, 
który ukaże się jeszcze w 4 
następnych numerach. 

Odpowiedzi na pytania:
1) Jak się nazywa zwierząt-

 ̂ 2) Jakiej bajki było boha-

3) Kto tę bajkę napisał? 
nadesłać należy dopiero po 
ukazaniu się wszystkich 6 o- 
brazków do redakcji „Konika 
Polnego" Wrocław ul. Oław­
ska 10.

Syrojeszka,
4a co mieszka
pod paprocią w laskUj
.narobiła wrzasku;

Ślimak, ślimak, 
■foługorogi, 
jfceszedł z dróżki, 
ẑeszedł z drogi, 

a pod czapą 
porowika 
Sera z znika...
Eje nam, zje nam 
porowika! 
Potwierdziły 
lito dwa rydzej 

• I ja widzę!...

GRZYBKI
— I ja widzę!...
A  maślaczek, 
jak maślaczek:
—  Szkoda grzybkia!... —* 
1 już płacze.
Zatrąbiły
kurki w trąbki, 
w górę wzbiły 
się gołąbki, 
poleciały po Kasię, 
to Czarnulę pasie. 
Przyszła Kachna 
i po krzyku:
— Pójdź do kosza, 
borowiku!...

L. Wiszniewski

I głośno odpowiadała olbrzy­
mia basetla.

— Hu — ha — pokrzyki­
wali w tańcu drużbowie, przy­
tupując, aż trzęsły się ściany 
Starej karczmy. Wesele roz­
brzmiewało wesołością.

Nad lasem stanął już księ­
życ i pojawiły się drobniutkie 
gwiazdeczki. Fryderyk wstał 
wreszcie ze swej ławki, prze­

ciągnął kości i pomknął do do 
mu na spóźnioną kolację. Gdy 
później zasiadł do fortepiasu, 
w muzyce jego słychać było i 
łoskot cepów na klepisku sto­
doły i śpiew skrzypek na we­
selu i piosenkę babiego lata, o- 
wijającego się wokół jarzębi­
ny _  wszystko, czym mu gra­
ła jego Polska ziemią.

Helena Deskur

Jesienne wieczory
Da niedawna Zosia, Lilka, Staś i Jurek mogli bawić się 

W ogródku do Samego wieczora, póki matka nie zawołała:
— Dzieci, spać! 9 godzina! Kiedy się wyśpicie?...
Teraz jednak mrok zapadał każdego dnia coraz prędzej

i  chociaż w dzień było jeszcze ciepło, to gdy znikło wrześnio­
we słońce — w ogrodzie ogarniał dzieci jesienny chłód.

Gdy 8 Jeleniej Góry wrócił od ciotki z wakacji Romek, 
wyjął X kieszeni garść pięknych, lśniących kasztanów i  jakó 
najstarszy zdecydował od razu:

Po wieczerzy bawimy się w kuchni: robimy zabawki 
t  kasztanów. .

Najmłodsza Zosia aż rozwarła ze zdziwienia różowe 
usteczka:

— Zabawki?
«■!» Ty się zawsze dziwisz. Chodź lepiej i przypatrz się — 

zachęcił Romek.
■ Dzieci siadły wokół stołu. Romek wyszukał duży kasztan, 

rozpołowił i wydrążył, a następnie ’ przyczepił z drutu ka- 
blączek.

— Masz koszyczek — powiedział do Zosi. — Albo dwo- 
jaczki — i złączył dwie wydrążone skorupki. Może być i fili­
żanka ze spodeczkiem. 1 wazonik, albo taki borowik, co?

— To ja zrobię Murzynka zapaliła się Liii. *
■— Zrób, jak potrafisz — powiedział na pozór obojęt­

nie Romek, ukrywając zdziwienie.
Liii była bardzo zręczna. Mały, okrągły kasztan prze­

biła drutem, przyczepiła niby do głowy drugi większy, a ręce 
i nogi wykrajała walcowato z innych, oblepiając je brązową, 
lśniącą powłoką pięknych nasion.

— Śliczny Murzynek! — zawołały dzieci.
Pomysłom nie było końca. - .
Innego wieczoru dzieci zapaliły się do wycinanek z ko­

lorowych papierów. Jurek złożył papier w czworo i od razu 
wyciął czterech chłopców, trzymających się za ręce. Zosia 
wycięła całe pasmo ptaków, a Liii ■—- gęsi. Romek potrafił 
zmajstrować nożyczkami nie/tylko konie i  inne zwierzęta, 
ale przedziwne gwiazdy i-fantastyczne kwiaty.

Dzieci nie nudziły się. I  tak jak z ogrodu, musiała je 
matka nawoływać teraz od tej nowej zabawy do spania.

— Dzieci, spać! 9-ta godzina, kiedy się wyśpicie? .̂

»My dzieci Polski Ludowej 
żądamy pokoju dla dzieci 

całego śu;iata«

Dzieci wojny i dzieci pskoju
Spoglądaliśmy na tę setkę 

dzieci, które zgromadziły się 
w złoto-jesienne popołudnie 
w Parku Szczytnickim dla 
otrzymania dyplomu za udział 
w małym „Tour de Pologne".

Były to dzieci wojny i dzie­
ci pokoju. Snujący się w gro­
madce mały Wojtuś urodził 
się w Nagykaniszy w czasie 
nalotu bombowego, w schro­
nie. Jego kolega Ko^ad *est

Tak, te dzieci wojny i po­
koju, urodzone w schronach, 
w czasie powstania warszaw­
skiego, które przeszły przes 
piekło Pruszkowa, dzieci, kto-* 
re jechały miesiącami w po­
ciągach repatriacyjnych, dzie­
ci byłych więźniów politycz­
nych, dzieci tych, którzy od­
budowali Pafawag i stworzyli 
z Dolnego Śląska oazę poko­
ju — te dzieci mają prawo 
podnieść swój głoski domagać 
się pokoju dla dtieci całego 
świata.

Oto tysiące rodzin polskich 
zawitały do Wrocławia po bu 
rzach wojennych i znalazły, 
tu szczęśliwy, spokojny port 
Pracują, uprawiają swe ogro­
dy, budują fabryki, wycho­
wują dzieci, kształcą się — i 
umiłowali pokój ponad wszyst 
ko. Bo właśnie ten pokój jest 
gwarancją, że daty urodzeń 
dzieci nie będą zbiegały się z 
datami powstań, oblężeń, bom 
bardowań. lecz 7. datami od-

już owocem „Planu Trzylet­
niego". Mala Basia urodziła 
się w okolicach Manifestu
Lipcowego, a Staś w dniu 
bitwy pod Lenino. Córeczka 
znanego artysty, Małgosia,
posiada datę urodzenia, zbie­
gającą się z otwarciem Trasy 
W—Z. Przyjechała własnym
„wozem" i uważnie obserwo­
wała wyścig. Za kilka lat 
weźmie w nim udział oso­
biście...

Data urodzenia* każdego
z tych dzieci przypominała
nam etapy wojny i etapy po­
koju. Prowadzili te maleń­
stwa rodzice zakochani w 
swych pociechach. Jakiś ta­
tuś przywiózł zawodnika, 
wraz z hulajnogą na swym 
rowerze, na którym w do­
datku transportował w ko­
szykowym foteliku maleńką 
córeczkę, przywiązaną rze­
mykami, aby nie spadła. Inny 
ojciec przywiózł syna i jego 
sprzęt sportowy na moto-

Zajechała też taksówka, 
przywożąca zawodnika z mi­
niaturowym samochodzikiem.

Dzieci były przejęte waż­
nością chwili. Mały Oleksiń- 
ski widział siebie w kinie i 
jest bardzo wdzięczny red. 
Winnickiemu, że zdjęcia w 
kronice filmowej wypadły 
tak dobrze.

Nastrój panował uroczysty. 
Czołowy zawodnik jechał na 
rowerze ■udekorowanym bar­
wami narodowymi i socjali­
stycznymi, z wielkim^ trans­
parentem, na którym widnia­
ły słowa:

„My, dzieci Polski Ludowej, 
żądamy pokoju dla d?ieci ca­
łego świata!"

MaLa Maison pr. / zakoft* 
czeniu Planu Sześcioletniego 
będzie już miała siódmy ro­
czek i do małego „Tour de 
Pologne" stanie w Parku 
Szczytnickim na jakimś mi­
niaturowym samochodzie dzie 
cięcym, wyprodukowanym 
pod Warszawą.

Ta uroczystość małych spor 
towców miała swą dużą wy­
mowę! Film z owych zawo­
dów, koncertu, podwieczorku, 
obraz ukazujący twarze zdro­
wych, roześmianych, dobrze 
ubranych dzieci — warto by 
posłać za granicę. Aby poka­
zać „nieprzejednanym", jak w 
Polsce Ludowej dba się o 
wszechstronny rozwój dziec­
ka, jego rozrywki, zdrowie* 
wychowanie.

Na zakończenie uroczystości 
prosiliśmy o wywiad 2 i pół 
letniego Konradka.

— Jestem przeciwnikiem 
wojny i w całości podzielam 
opinię wyrażoną w naszym 
transparencie. Podpisałbym 
się obu rękami pod tym ha­
słem, gdybym już umiał pi-.

7,. Grot-

Tajamniea ótodolif wuja l^ubiaka
Ze stodoły starego wuja Ku 

biaka już od kilku dni 
rozlega się wieczorami tu 

pot nóg i rytmiczne klaskanie

— Raz — dwa — trzy — 
cztery, ...raz — dwa — trzy— 

To Jagna Popielowna, blada, 
wysmukła dziewczynka lat oko 
}(. 12, nieśmiała uczennica w 
szkole, tutaj energicznie ćwi­
czy całą gromadkę chłopców i

— Raz — dwa — trzy — 
cztery, raz — dwa...

Nogą wybija takt, a sześciu 
chłopców posłusznie przysiada 
na piętach, wyrzucając w bok 
to prawą nogę, to lewą.

— Antoś, spóźniasz się! Na 
raz — przysiad, na dwa —swy 
rzucaj prawą nogę w bok, na 
trzy — znowu przysiad, na 
cztery, lewa noga w bok. O, 
popatrz! Tak ślę to robi.

I Jagna pokazuje chłopcom, 
jak się tańczy kozaka. Tańczy 
lekko jak piórko, przysiada na 
piętach, wyrzucając nogi w 
bok, zakręca się kilkakrotnie 
na pięcie jak kołowrotek.

I to wszystko robi tak zgrab 
nie! Nie darmo nazywają we 
wsi Jagusię — tancerką.

Idzie Jagna do szkoły, a no

gi jej podskakują zgrabnym, 
tanecznym ruchem. Zaśpiewa 
ktoś — i już Jagna tańczy. A 
gdy radio w świetlicy wieczo­
rami zagra — to nić Jagny nie 
^powstrzyma. Wiruje wtedy i 
tańczy jakieś jej tylko znane 
tańce, których nikt jej nie u-

Ale teraz w stodole, to co in 
nego. Uczy dzieci ze swej wsi 
tańców rosyjskich, których nau 
czyła się od żołnierzy sowiec­
kich, gdy przyjechali przed 
czterema laty do jej wsi — 
hen tam, za Bugiem. *

Z tymi tańcami w stodole, 
to zaczęło się od tego: nauczy 
cielka w szkole opowiadała 
dzieciom, że 7 października za 
czyna się miesiąe pogłębiania 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
obchodzony uroczyście po mia 
stach. i wsiach X do ich wsi, do 
Lipnicy, przyjedzie kino ob­
jazdowe, wyświetlające filmy 
radzieckie, a jacyś panowie z 
miasta wygłoszą odczyty.

Nauczycielka zaprojektowa­
ła, aby urządzić uroczystość w 
szkole. W tym celu zeszły się 
wszystkie dzieci po skończo­
nych lekcjach na naradę. Po 
namyśle postanowiono, że An­
toś z 4-tej klasy i cała 6-ta

klasa zadeklamuje w-iersze, a 
inne dzieci odśpiewają piosen­
ki radzieckie. Program okazał 
się jednak za krótki.

— Niech Jagna zatańczy — 
odezwały się głosy.

— Racja! Jagna to nasza tan 
cerka, ona tańczy jak baletni-

Po długich naradach zdecy­
dowano, że cały zespół, będzie 
tańczył, a wyćwiczy go — Jag

Zarumieniona ze wzruszenia 
Jagna poczuła się ważną i od 
powiedzialną za taneczny nu­
mer imprezy.

Z całą powagą zaczęto myś­
leć nad wyborem'miejsca ćwi­
czeń. Wybór padł na stodołę 
starego Macieja Kubiaka, któ­
rego dzieci nazwały wujem. Bie 
dny wuj Kubiak stracił pod­
czas wojny żonę i jedyną có­
reczkę. Został sam. Kochał bar 
dzo wszystkie dzieci, a i one 
darzyły go miłością i zaufa­
niem. Jemu więc jednemu po­
wierzono tajemnicę, bo prog­
ram imprezy trzymany był w 
ścisłej tajemnicy.

Pod jego opieką, w dużej 
stodole odbywały się wieczora­
mi ćwiczenia na obszernym, wy 
miecionym klepisku.

Pani nauczycielka, która oba 
cna była na pierwszych ćwisze 
niach, niebawem przestała 
przychodzić, widząc, jak Jagna 
umiała sobie podporządkować 
dzieci, które z całą powagą 
ćwiczyły, wykonując trudna 
dla nich zrazu figury tanecz-

—- Raz -— dwa — trzy —• 
cztery — liczyła teraz Jagna, 
przytupując nogą do taktu, a 
na odmianę sześć dziewczy­
nek wirowało w kółeczku, drep 
cąc drobno nóżkami.

— Nie występuj z szeregu, 
Hela! A ty, Kaziu, nie pochy­
laj się! -— ćwiczy je Jagna.

Klaszcze w ręce i liczy: 
raz — dwa'— trzy — cztery. 
Tańczą dzieci, lecz wszystkie 
— te z ciemnymi lub jasnymi 
czuprynami te z długimi czy 
krótkimi warkoczykami — my 
ślą tylko jedno: czy dobry wuj 
Kubiak, wydelegowany do mia 
sta, przywiezie im kolorowa 
bibułki, z których pani nauczy 
cielka uszyje im piękne kostiu

A możebyście i wy, dzieci 8 
innych szkół i z innych wsi, p» 
myślały o podobnej uroczysto­
ści w waszej szkole?

Ir.
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zapowiada opiekę nad zdrowiem

zdrowia nad zawodnikami czyn-

C-iworzyć sale 
dla sportowców
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ł l l S Kw ciężkim położeniu:
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spróbowali Jaszcze raz omówić po

W ioślarze AZS g ó rą !

■ Dziś, w czterech kolejnych
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W KILKU WIERSZACH

Schmidt 11,2, j 3) Kiszka lj,3; w 
tyczce 1) Morończyk s.M (4-tŷ Ku

2:1. Poszczególne walki: Niestrói 
-  Smolińsky 8:6, 3:6, Licds -  Ja-

^ ^ s z y ^ y ‘mężczyźni -  Leo, Joe, Wheelock i Tucker 
Odprowadzili ją wzrokiem.

— owietny kompan z tej mojej zony! odezwał się nie-

Edna usłyszała, lecz nie odwróciła się. Z podniesioną 
głową szła ku drzwiom swoim lekkim, nieco kołyszącym 
się krokiem.

— Wszystkie baby są jednakowe — roześmiał się z za­
dowoleniem Tucker — lubią teatralne efekty.

Tucker również miał w sobie coś z aktora. Śmiał się 
zadowolony, jakby cieszył się, że odkrył słabostkę żony
i pokazał ją innym.

Wheelock nacisnął dzwonek obok kominka; gdy
fwszedł służący, wydał mu rozporządzenie co do kolacji.

— Kiedy będziemy mogli usiąść do stołu, zadzwo­
nię — powiedział. — A potem zwracając się do gości: —
A  może panowie chcieliby zaraz coś przekąsić?

Wszyscy przecząco potrząsnęli głowami i służący znikł. 
Wtedy Tucker począł zadawać pytania. Pytał mniej niż 
Wheelock. Na niektóre pytania odpowiadał Joe lub Whee-

za 6 dolarów nie wpływały na jego autorytet.
— Tak, to prawdziwy szef — myślał Leo. — Praw­

dziwy, typowy, bezwzględny milioner. Bezwzględny nie 
jak rozbójnik — jak go sobie wyobrażał —  ale twardy 
w interesach, dla najmniejszej korzyści skory do walki, 
poza walką zaś — beznamiętny.

Tucker słuchał uważnie tego, co do niego mówiono, 
zastanawiał się i zaraz przechodził do następnego pytania 
robiąc szybki ruch ręką albo całym ciałem. Było widocz­
ne, że interesują go ty)ko pieniądze lub sprawy związane 
ze zdobyciem pieniędzy, a gdy Wheelock starał się czasem 
ożywić ciężki nastrój wtrącaniem jakiegoś żartu. Tucker 
patrzył na niego pustym wzrokiem, jakby nie rozumiał,
0 co chodzi. Tucker był do szpiku kości businessmanem, 
^fliał żywy, bystry umysł, umiejętność skupienia uwagi
1 dużą dozę pewności siebie, wystarczającą, by uczynić 
go chłodnym i wyrachowanym w walce, niedostateczną 
jednak, jeśliby chciał nią pokryć swoją nieposkromioną 
żądzę pieniędzy. Ale najbardziej charakterystyczną ce­
chą był jego stosunek do ludzi, wypływający z zakorze­
nionego poczucia nieufności i związanego z tym lęku —• 
nie uważał on ludzi za istoty żywe, lecz za przeszkodę 
lub środek do osiągnięcia zamierzonego celu. Postawa ta

j umożliwiła mu właśnie przeprowadzenie tego, co chciał 
! osiągnąć. Ku wielkiemu zdziwieniu Lea, zdawało się, że 
Tucker nie zwrócił uwagi na małą sumę zapasowej gotów- 

I ki, jaką mu podał Leo.
— Od jak dawna prowadzi pan interes z takim zni- 

j kornym kapitałem? — zapytał go.
I — Od kilku miesięcy — powiedział Leo. — Dawniej 
miałem więcej, lecz...

— Czyż można prowadzić interes z takim kapitałem?

Z trudem, ale można. Przecież do dziś jakoś trzy-

pieczyć d̂la syndykatu dwie trzecie dochodu. — Podniósł 
do góry rękę, gdyż Leo chciał zaprotestować. — Proszę ml 
dać skończyć, będzie pan mówił potem — powiedział 
ostro. —  Nie zamierzam tracić czasu na długie spory* 
38.000 dolarów, które wnoszę do interesu, musi mi być 
zwrócone z dochodów. Na interes nakładam areszt pre­
wencyjny aż do chwili spłaty całego długu, licząc po 6 pro-t 
cent rocznie plus bonifikatę w wysokości 2.000 dolarów, 
na pożyczkę.; Dług, ma być spłacony w ratach tygodnio­
wych — nad wysokością raty jeszcze się zastanowię.: 
Opierając się na danych przez pana informacjach i biorą<J 
pod uwagę zmniejszenie wydatków, określiłbym wyso­
kość raty na 1.000 dolarów, zresztą zobaczymy, czy interes 
to wytrzyma. - !

— Czy pan chce, żebym był szczery, panie Tucker? —• 
zapytał Leo. . ,1

— Oczywiście. I >
— A Więc powiem panu, że uważam to za najparszyw-* 

szą ofertę, o jakiej zdarzyło mi się słyszeć w życiu! —» 
Umilkł i spojrzał po obecnych. (

Tucker zapytał, czy to wszystko, co ma do powie* 
dzenia.

— Nie — odpowiedział Leo. — To nie wszystko. Pa 
pierwsze: 2.000 bonifikaty za pożyczkę 38.000 dolarów, 
jest już dostatecznym łajdactwem, a co dopiero co tygod­
niowa spłata długu, w dodatku za doliczeniem 6 proc.! To 
znaczy 24, 30 czy Bóg wie jaki procent! To coś w; rodzaju 
tych pożyczkowych kas, które udzielają biedakoiń poży-i 
czek, a ci muszą je spłacać co tydzień z własnych, nędz­
nych zarobków. Kto to słyszał, żeby businessman spłacaj 
długi jak pierwszy lepszy biedak z własnej pensji? JaK 
pan może robić tego rodzaju interesy?. *• «•) j
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40 zł, siewki szkółkowane 3 -  5 zł za sztuką
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Oświatowy______________________________________W-301
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TTTamovia 15 25 48:14
2) Górnik Radlin 15 24 63:19 .

4) Skra* Częstoch. _  15 17 32:27

^P^oma SwicSi U 12 24:38
8) Chełmek 15 11 21:37
9) Stal Wrocław 15 10 22:33

10) Gwardia Kielce 15 8 19:44

3) Górnik W. 3 6 18:6

5) Zwlązk. Wrocław 3 4 4:* 1
6) Zwlązk. J.G. 3 2 6:9

9) Gwawlia Wrocław 3 2 5:lfl
10 .Gwardia K. Góra 3 1 8:11
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Ozezarza

OJpedlii
f W okresie przedwakacyj­
nym młodzież w szkołach za­
brała się pilnie do zbierania 
odpadków. Zachęcana przez 
nauczycielstwo i prasę osiąg­
nęła nawet dość pokaźne wy­
niki. Zwłaszcza ci młodsi wy­
nosili z domu co tylko mogli 
i  zanosili do szkół.

Niestety, cały ten wysiłek, 
Jak dotychczas, został zmar- 
aowany. W szkołach powsta- 
!y cale składy odpadków, Z 
którymi nauczyciele i kierów
nłcy nie wiedzą co robić. Do­
tychczas bowiem żadna skład 
pica odpadków nie zaintere­
sowała się zbiorami.

Postępowanie takie jest nie 
tylko niepedagogiczne, ale na­
wet demoralizujące, bo jak 
.będzie można domagać się od 
[młodzieży, by kontynuowała 
j-tę akcję, gdy widzi jakie są 
jfezultatji? Z drugiej strony

Szkoły nie mają miejsca na 
rzechowywanie rupieci, har­
fują po nich szczury i zapew­

nie mnożą się zarazki...
Zbiorami powinna wreszcie 

Zainteresować się składnica 
fflomu i odpadków i zabrać 
Wszystko. Nie wolno zaprze- 
Inaszczać entuzjazmu młodzie­
ży, która pragnie równocze­
śnie, by jej wysiłek był celo­
my 1 odpowiednio oceniony.

TUWICZ I

N a  tra s ie  t r a m w a j u  do L e ś n ic y

Wiadukt już rośnie
Zakończenie loból zapowiadane jest na grudzień

Nie tak dawno pisaliśmy o 
trudnościach, na jakie natra­
fiają pracę, przy budowie li­
nii tramwajowej, do Leśnicy., 
Obecnie natężenie robót znapa 
ni# wzrosło, co pozwala przy­
puszczać;- że już niedługo to 
ważne połączenie zostanie u- 
ruchomione.

Tam, gdzie ma stanąć wia­
dukt, stoją na razie dwie bu­
dowle drewniane o dość skom 
plikowanej konstrukcji* Są to 
rusztowania, wewnątrz któ­
rych powstają potążne filary 
żelbetonowe. Jeden z nich go 
tów będzie już za dwa dni. 

[postawienie drugiego plano­
wane jest ha 10 października, 
ale kiertijąćy betonowaniem 
inż. Sitkowski Zapewnia, że

NOTATNIK WROCŁAWSKI
if g) BRAK NAM KARDIOLO-

[ittolcsztalcanla lekarzy. Od 3 do 10 
października odbędzie się w War- 
Lziwie kurs kardiologiczny w Kil 
Mce Wewnętrznej Uniwersytetu 
IjWacszawskiego. W kursie powin- 

wziąć udział interniści zatrud­
nieni w szpitalach. Uczestnicy o-

Jiiwrot kosztów przejazdu.
: ' JUZ TROCHĘ MNIEJ było 
‘ jr ostatniej dekadzie roztargnio- 
i nych pasażerów w tramwajach.

niesiono 30 kart tramwajowych, 
|2 teczek, torebek, portfeli 1 wali­
zek. 10 kapeluszy (!) i inne dro- 
,|>łazgt. Biuro zaprasza właścicieli 
Wo odbioru.
r. CYRK MUSZYŃSKICH na 
JNiskich Łąkach cieszy się powo­
dzeniem, dając jedno przedstawi® 
Jfoe w dn.i powszednie, a po dwa
•i f j  tow. Śpiewacze „echo"
eaprasza sympatyków na ogólne' 
twyczajne zebranie członków, któ 
fre odbędzie s!ę w piątek o godz.

łtwa przy ul. Mikołaja Nr 81.
f )  STACJA PRZETAC? \NIA 

KRWI zawiadamia za naszym po­
średnictwem, że poszukuje krwio- 
Iflawców.

w SALI HOTELU „POLO- 
|>osledzenie 3 Komisji Dzielnico-

wej dnia 29' września (czwartek) 
O godz. 17.30. Zebranie paświęco-

pieskiej. Wszyscy członkowie Ko 
mitetów Blokowych proszeni śą 
O przybycie.

DZIECI OBDARZONYCH TA 
LENTEM do tańca poszukuje kie

pery wa Wrocławiu, bo Uruchar 
mia bezpłatną szkołę baletową dla 
dziaei pled obojga w wieku od 8 
da 12 lat. Zgłoszenia przyjmowa­
no są w gmachu Opery (sala bale 
tu na 3 piętrze) od 16 do 18-eJ W 
dniu 3 14 października.

O ZWIĄZEK RENCISTÓW ZUS 
na*watoym zebraniu uchwalił re­
zolucję w sprawie obrony poko­
ju przed imperialistami — ora* 
wyrazy protestu przeciwko gro­
żeniu ekskomuniką przez Waty­
kan.

SYGNALIZUJEMY, że do o- 
debrania w naszej redakcji są 
następująca zguby) hulajnoga na 
balonach, dostarczona ze Stadło, 
nu Olimpijskiego, mały pąsowy 
trzewiczek dziecinny, znaleziony

powiększające, podniesione u 
zbiega uT. Nowowiejskiej i Barlic 
kiego, oraz książka „Zarys dzie­
jów histornografil polskiej", zna­
leziona koło Hali lAWłowej przez 
2 studentów a także odcinek za­
meldowania Ignacego Windykl.

praca zostania wykonana 
wcześniej.

Znacznym ułatwieniem . jest . 
zastosowanie transportera, co 
w warunkach -wrocławskich 
jest zjawiskiem jeszcze rzad­
kim. Pewne trudności powo­
dują nieregularne dostawy ee 
meńtu. Mamy jednak nadzie­
ję, że i na tym odcinku na­
stąpi poprawa.

Nasyp od strony Wrocławia

osiągnął już zamierzoną wy­
sokość. Jest jeszcze trochę za 
krótki ^  brakuje go. ze 20 
metrów,/ale transporty gru­
zu dostarczane są szybko wo­
zami tramwajowymi. 

Pracownicy zatrudnieni przy 
budowie, obiecują, że już w 
grudniu podróż do Leśnicy 
odbywać będziemy tramwa­
jem. Wierzymy, że do tego 
czasu zakończą poWażne przed 
się.wzięcie.

-/ Roboty prowadzone są 
wspólnym wysiłkiem lęilku. 
instytucji, a m. iii. poważny 
wkład wnosi' tam- Samodziel­
ny Oddział. Odgruzowania 
Miasta, który sam dostarcza 
ok. 50 °/o potrzebnego gruzu. 
Nad całością czuwają Miej­
skie Zakłady Komunikacyjne 
— instytucją najbardziej za­
interesowana w terminowym 
zakończeniu prac. (mat)

Liceum Plastyczne zapełnione

TEATRY PAŃSTWOWE: Wielki | 
Popularny — aleozynne.

TEATR KAMERALNY, (na SCeni« - 
Teatru życtow. DolnośL), godz, 
19 „Listy Chojdna".

TEATR MŁODEGo WIDZA, ul, 
Rzeźnicza 12, godiz. 16 „Rozmo­
wy z Chopinem".

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE (Ra­

tusz)
MUZEUM WOJSKOWE nieczynn#
Wystawy
WYSTAWA SZTUKI RĘKODZIE­

ŁA LUDOWEGO w, Muzeum 
Państwowym — codz. godz. 10— 
15, w soboty godz. 10—19, 

WYSTAWA OKR. ZW, PLASTY- 
-KO,W, ul. Ofiar Oświęcimskich 
nr. 38/40 — otwarta codz.

R epertu ar kin
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

ski), godz. 15.30, 18 i 20.30. Do­
zwolony od lat 7.

,,SCALA" — ul. Mikołaja 37 ~  
„AU Baba i 40 ro.źbójnIków‘«

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16 
„Potępieńcy" (franc.), godz.

„POLONIA** —ul. Żeromskiego 53 
„Ostatni .Mohikanin" czeski), 
godz. 16. 18 i 20. Dozw. od lat 14. 

«,PIONIER" — ul. Stalina 71, „Gó 
rą dziewczęta" (radz), godz 15 
i 17. Aktualności: godz. 19, 20.05,

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 -» 
„Przeczucie", (czesk.), godz. 16, 
18 i 20. Dozw. od lat 14. 

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzyw 
wo-ustego 286, „Na morskim szła 
ku“ (radz.), w czwartki, piątki, 
soboty i niedziele godz. 20. 

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54, 
wyświetla codz. od 9—22 „Wy­
spy Hawajskie".

Garnie się do sztuki
m ło d z ie ż  w ie js k a  i  ro b o tn ic z a

ZnSkafą sierly gruzów
Z III* uprząta dziedzińce szkół

Wrocław stał się poważnym 
ośrodkiem kultury, 'plastycznej 
przede wszystkim dzięki kilku 
uczelniom artystycznym,' któ­
re odgrywają poważną rolę w 
szerzeniu kultury plastycznej 
i kształceniu nowego narybku 
artystów. Istnieje w naszym 
.mieście' Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych, Ognisko Kultu­
ry Plastycznej oraz P. Liceum 
Plastyczne. Liceum to, istnie­
jące od r. 1947, staje się ogól 
nokształcącą uczelnią artystycz 
ną t Charakterze przysposobię 
lila zawodowego i to coraz po 
pularniejszą. Świadczy o tym 
stalę wzrastająca frekwencja. 
W tym roku szkoła jest wprost 
oblężona przez młodzież.

— Co jest tym czynnikiem 
atrakcyjnym, który tak ściąga 
młodzież — pytam dyrektora 
S. Kopystyńskiego, znanego na 
terenie miasta artystę - mala-

— Sądzę — mówi dyrektor, 
— że coraz żywsze zaintereso 
wania kulturalne młodzieży. w 
ogóle, a wiejskiej i robotni­
czej w szczegolnosci. Ponadto 
szerokie możliwości dalszego 
kształcenia się na wszystkich 
wyższych uczelniach. Ze spe­
cjalnym zainteresowaniem ob­
serwujemy fakt, iż stale wzra 
sta w liceum procent młodzie­
ży robotniczo - wiejskiej. Już 
się nigdy nie powtórzy los 
„Janka Muzykanta". Młodzież

Sam olot Jako lekarstw o
Rodzice zgłaszają dzieci chore na koklusz
Do Ubezpieczalni Społecznej 

coraz częściej zgłaszają się 
rodzice dzieci chorych na ko­
klusz, celem uzyskania skiero­
wania na kuracyjny przelot 
samolotem.

Jak się jednak dowiadujemy, 
loty te tylko w nielicznych wy 
padkach powodują wygaśnię­
cie lub zmniejszenie objawów 
(kaszel) choroby, a zupełne 
wyleczenie nie należy do zja­
wisk częstych. '

Mimo, to, rodzice chcący wy 
korzystać loty samolotem dla

leczenia dzieci z kokluszu, mo­
gą o nie starać się w Ubez- 
pieczalni. W tym celu muszą 
posiadać przychylną opinię le­
karza pediatry i akceptację le­
karza naczelnego US. Z ta­
kim zaświadczeniem należy 
zgłosić się do Aeroklubu Wro­
cławskiego celtm omówienia 
dnia i godzińy lotu.

Loty te będą, traktowane ja­
ko praca społeczna najbar­
dziej doświadczonych pilotów 
wrocławskiego Aeroklubu.

(wj)

W  p ią te k  s p o t k a m y  sią
na Oławskiej

Ponieważ w czwartek, 29. 
bm. odbędzie się premiera 
„Zemsty** w Teatrze Wielkim, 
przesuwamy termin naszej 
pierwszej powakacyjnej „Ga­
zety mówionej", poświęconej 
odbudowie Warszawy, na pią 
tek 30 bm. o godz. 19-tej.

„Gazeta" odbędzie się, jak 
zwykle, w lokalu „Czytelni­
ka" przy ul. Oławskiej 10. IV 
piętro. Dochód z imprezy w 
całości przeznaczony zostanie 
na odbudowę Stolicy.

Piątkowy numer „Gazety 
mówionej", oprócz ciekawej

pogadanki o Warszawie red. 
Drozdowskiego, „ilustrowany" 
będzie występami artystów 
Teatru Wrocławskiego, arty­
stów warszawskich, jak rów­
nież popularnych pieśniarzy 
Wrocławia. W ramach „Gaze­
ty" wystąpi również znany 
wszystkim Władysław Rossa 
we własnym repertuarze.

Spodziewamy się, że Czytel 
nicy „Słowa Polskiego" odno­
wią z nami znajomość i sta­
wią się tak licznie, jak na po­
przednich „Gazetach mówio-

Nie zw lekać do zimy
z kupnem węgla

t ; Mimo apelu ORZZ w spra­
wi* zaopatrywania się- w wę­
giel na zimę, stosunkowo ma­
ić obywateli wrocławskich 
^rzięło sobie wezwanie do ser- 
Ca.

Centrala Zbytą Przemysłu 
Węglowego już, od czerwca br. 
czeka na klientów.

Centrala przypomina, że w 
każdym składzie węglowym 
można nabyć każdą ilość wę­
gła po cenie: Gatunek X —
bryły, po 3200 zł, gat. II — 
groszek I po 2850- zl, gat. III 
groszek II po 1980 zł za tonę.

Poza tym w sprzedaży jest 
koks pogazowy, w cenie 3460 
zł za tonę. W każdym, składzie 
są również do nabycia: ~ bry­
kiety bryłowe po 2820 zł za 
tonę i kistki podpałkowe „Lo- 
fix‘‘ w cenie 24 zł za 1 kg. 
Ten ostatni produkt jest nie­
zrównanym środkiem podpał- 
kowym.

Centrala Zbytu informuje 
zainteresowanych, że wszyst­
kie składy posiadają na -miej­
scu własńy tabor transporto­
wy, który można wynająć do 
przewózki. (JJ)

SAMOCHODY PRZYGOTOWANE NA RYNKU DO „PRÓBY ZRĘCZ 
NOSCI”, ZORGANIZOWANEJ PRZEZ AUTOMOBILKLUB WRO- 

OŁAWSKI

wiejska i robotnicza nie. zmar­
nuje swych talentów. Pomoże­
my jej wyrównać wszelkie bra 
ki na drodze do awansu spo­
łecznego.

Na ogólną liczbę 187 (w ze­
szłym r. szk. 10 1 ) młodzieży, 
w tym roku przypada na war 
stwę chłopską i robotniczą 80 
inteligencję pracującą 99, in­
no 8, z tym, że w kl. I A  li­
ceum czteroletniego (nowego 
typu) mamy młodzieży robot­
niczo - chłopskiej na 46 ucz­
niów i uczennic — 22 . osoby, 
inteligencji prac. 19, innych 
— 5. Wzrost elementu robotni 
czo - chłopskiego jest stały i 
wyraźny.

Klasy są zapełnione, liczą 
po 45 — 46 uczniów, a klasa 
I-b (dawnego typu) liczy 57 
zapisanych i uczęszczających.

Cieszy nas to bardzo, że 
wzrastają szeregi kultural­
nych konsumentów sztuki i że 
z naszej szkoły wyjdzie nowy 
narybek artystów, i to spośród 
robotników i chłopów.

FOTO PLASTI KON
Świdnicka 54 |

Wyspy Hawajskie
i S in gap o o re

Wspaniały krajobraz krain mór* 
południowych — egzotyczna ro­
ślinność podzwrotnikowa, ży­
cie ludności tubylczej. K 3616

ilocne dyżury aptek
Pod „Chrobrym"—Wincentego 41 

„Murzynem** pl. Solny 3 
O.O. Bonifratrów — Traugutta 57 
Pod „Aniołem“ — Szczytnicka 28 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dzi‘ w Klinikach 
Uniwer., ul. Chałubińskiego 9 
(te*. 30-90).

28 WRZEŚNIA 1949 R. (ŚRODA)

dzie 8,15 Muzyka 8,55 Szkolna 
gazetka radiowa 9,15 Program

12,55 Na swojską nutę 13,30 A ud. 
szkolna 13,55 Muzyka 14,00 Od­
budowa Warszawy 14,15 Z twór-

ka 14,55. Wiad. wrocł. ’l5,00 Inf.

zyka 16̂ 50̂ Skrzy.nka tcchn. r7,00

kraj 18,25 Recit. aiMówk., 18,45 

Szpilki . 19,30 Ko ner- Chopin.

Odbudowa W arszaw y
zwiększa majątek narodowy.

Ula p o c z ą te k
Nasz artykuł o ciężkim 

położeniu studentów, któ­
rzy nie mają gdzie miesz­
kać, zrobił swojp. Do Tow. 
Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych zgłosił się p. Sta 
nisław Radecki z Leśnicy i 
oświadczył:

— Mam obszerne miesz­
kanie, ale „ścieśnię się“ i 
trzy pokoje umeblowane 
odnajmę studentom.

Cieszy nas to oświadcze­
nie, bo uważamy, że jest 
to pomyślny początek ak­
cji społecznej'na rzecz po­
zbawionej dachu nad gło­
wą młodzieży szkół wyż-

We wrocławskim ZOO
W basenku koło siedziby wyder 

można oglądać 1 perkozików, do- 
starczonych ZOO z jezior Dolne-

nawet gdy dorosną i Szyjki ’ ich 
nabiorą rdzawej barwy, upierze­
nie przyczemieje, a brzuszek za­
lśni szarym, jedwabistym odcie­
niem, nie będą większe od ma- 
lej kaczuszki. Perkoziki latają 
słabo, ale pływają świetnie, bo

rych każdy palec *jest płetwą. Je­
szcze lepiej nurkują, znikając pod 
wodą na dłuższy czas. Stąd nazy-

niego większy, wielkości dorosłej

Czym pluje, lama? Treścią żo­
łądka. Ale żołądków ma 4 (a 
właściwie 4 przedziały w żołąd­
ku). Substancja wydalana w pa­
sji pochodzi z drugiego oddziału,

w połowie przetrawionym. Dla

szym ZOO plują 2 lamy: rudy Ne

* * *
Trzeba, aby wiedzieli o tym ci, 

którzy się gorszą niewolą zwie-

sróka, która przebywa w Ogro­
dzie od niedawna { po trzech

Boćki są teraz szczególnie roz­
drażnione. Odbywają jakieś obrzą 
dowe tańce i skłonne są do bójki 
między sobą. Prawdopodobnie 
ciągle jeszcze przygotowują się 
do afrykańskiej podróży,* która 
nigdy nie nastąpi.

Coraz więcej przynoszą wrocła- 
wienie do ZOO żołędzi i Chleby.

Pierwsze Koło Terenoioe II

jąć się ZOO. Wczoraj rano przy­
była do Ogrodu czwórka młodzie­
ży, której nazwiska wdrto zapa-

sław Falkowski, Adela Szał&j i 
Zofia Koziera. Młodzi nałożyli o- 
paski l jako opiekunowie zuńe- 
rząt czuwali, aby pubłi&iność za-•

, dzajy( dyżury odbyutać się będą 
w każde święto. ZOO wrocław­
skie moie być dumne: potrafił9
'uzyskać pierwszych w Polsce czyn 
nych młodych opiekunów ztofff-
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Sir. 1?

' Pożyteczną akcję zainicjował 
Komitet I Dzielnicy PZPR we­
spół z młodzieżą ZMP te] samej 
dzielnicy. Postanowiono w ciągu 
lOśmiu niedziel oczyścić z gruzów 
'dziedzińce dwóch szkól wrocław-

►oiska. i' B k

|zechnej Nr 17, gdzie właśnie na

rnochody. Raz po raz wyładowa­
ne gruzem auto opuszcza dzie­
dziniec.
U.Ob. Biatobłocki, kierownik i ojr 

udziela nam wyczerpujących, in-.

©ześnle podwójne zadanie. Nie 

ĵ Skoły, ale transporty samochodo

W .  trwaPod godziny 8.30 do 14. 

śtarczyły samochodów.

opalonych słuchaczek z Liceum 
Techniki Dentystycznej: Żytka
Urbanowicz, Basia Szczepaniak, 
Krysia Okrajni i Metka Zawadz­
ka machają łopatami, niegorzej 
od chłopców,
i — Część uporządkowanego pla­
cu przeznaczamy na boisko, a na 
pozostałą nawieziemy „ziemię: bę­
dą ogródki dla -malców — mówi 
z powagą, osiemnastoletnia Kry­
sia, Tuż obok jej koledzy -pod­
ważają Olbrzymi, głaz., Nie chcą 
Jednak przedstawicielce „Słowa" 
powiedzieć swoich nazwisk.

— Pracujemy zespołowo. Proszę 
napisać: Koło ZMP przy Państwo 
wym Liceum Plastycznym,-które

dzieży...1"™0' PraCU *
Te same sceny obserwujemy na 

dziedzińcu Państwowej- Żeńskiej 
Szkoły Przęmysłu odzieżowego

mało samochodów.
Są przerwy w pracy, tyle chęt­

nych rąk czeka, a drogi czas u-

Te drobne- niedokładności orga­
nizacyjne będą n̂aprawione i mło 
dzież ZMP dotrayma'tepniinu.

IKAW®
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